
Wymiana depesz
między Premierem NRD GROTEWOHLEM

a Generalissimusem STALINEM
Do Przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR 
Towarzysza J. W. STALINA 

j  M o t k w a
W ielce Szanowny Generalissimusie S ta lin !
W  dn iu siódm ej rocznicy w yzw olenia narodu niem ieckiego 

spod jarzm a hitlerow skiego faszyzmu, przekazuję Wam, Szanow
n y  Towarzyszu S ta lin , serdeczne pozdrow ienia w  im ien iu  rządu 
N iem ieck ie j R epub lik i D em okratycznej i ode m nie osobiście. 
Z  głęboką wdzięcznością chy lim y  sztandary przed m ężnym i boha
te ram i s ław nej A rm ii Radzieckiej, po leg łym i w  walce o w yzw o
len ie  narodu niem ieckiego spod ja rzm a h itle row skiego faszyzmu.

Ludność N iem ieckie j R e pu b lik i D em okratycznej obchodzi św ię
to państwowe 8 m aja  w  ch w ili, k iedy  rozstrzygają się na jw aż
niejsze dla  narodu niem ieckiego sprawy. Chodzi o w ykorzystan ie  
te ry to r iu m  Niem iec dla  podboju Europy przez im peria lizm  am e
ryk a ń s k i i jego niem ieckich wasali z Bonn. Ta groźba d la  pokoju 
w  Europie pociąga za sobą dla N iem iec niebezpieczeństwo w o jny  
bra tobó jcze j i  całkow itego zniszczenia, Niemiec. Rozbicie Niemiec 
pogłębia się, a odmowa zawarcia tra k ta tu  pokojowego sprzyja 
odrodzeniu nierriieckiego m iiita ryzm u  i faszyzmu.

Niezliczone- p rzyk ład y  dowodzą, że wysuwane przez p a trio 
tów  n iem ieckich żądania zapewnienia narodow i niem ieckiem u 
Jedności, pokoju, niezawisłości i suwerenności — zna jdow a ły stale 
bezinteresowną pomoc i poparcie ze strony Zw iązku Radzieckiego. 
Naród n iem iecki w idz i to znów w  obu notach Rządu Radzieckie
go — z dn ia 10 m arca 1352 r. i z dn ia 9 kw ie tn ia  1952 r. D o ku 
m enty te odpow iadają w pe in i interesom  narodowym  wszystkich 
N iem ców. Dlatego też wszyscy m iłu ją cy  pokój i pa trio tycznie 
usposobieni ludzie w  całych Niemczech p rz y ję li je  z uczuciem w e 
w nętrzne j sa tys fakc ji i g łębokie j wdzięczności. D zięku jem y Rzą
dow i Zw iązku Radzieckiego za jego propozycje na rzecz przepro
wadzenia w yborów  w  całych Niemczech, u tworzen ia rządu ogól- 
noniem ieckiego i zawarcia tra k ta tu  pokojowego z Niemcami.

Dziękujem y również za w ie lką  rzeczyw istą pomoc i poparcie 
w  doniosłe j spraw ie naszego budow nictw a pokojowego, gospo
darczego I społecznego, zwłaszcza za przekazanie w  tych dniach 
w  ręce naszego narodu GO przedsiębiorstw  radzieckich tow arzystw  
akcy jnych . W ie lk ie  są sukcesy, osiągnięte dzięki te j pomocy 
przez nasze masy pracujące. Lud pracujący N iem ieckie j Repu
b l ik i D em okratycznej oraz jego rząd będą w sze lk im i środkam i 
i  z całą energią odpierać wszelkie zamachy na te zdobycze oraz 
wszelkie a tak i przeciwko pokojow i.

Naród n iem iecki nie chce w o jn y ! Naród n iem iecki chce żyć 
w  je dn o litym , m iłu ją cym  pokój, n iezaw isłym  i dem okratycznym  
państw ie, jako  rów noupraw n iony członek rodziny m iłu jących 
pokó j narodów. Patrio tyczne i m iłu jące pokój s iły  narodu n ie 
m ieckiego, obywatele N iem ieck ie j R epub lik i Dem okratycznej 
zdają sobie Sprawę ze swej w ie lk ie j odpowiedzialności za u trw a 
len ie  1 zachowanie pokoju w  Europie. Zapewniają on i Was, Sza
now ny Towarzyszu S talin, że będą nadal n ieustannie walczyć 
o zachowanie pokoju.

Rząd Niemieckiej Republiki Demokratycznej 
(—) GROTEWOHL, premier

Depesza J. W. S T A L IN A , przesłana w  odpowiedzi prem ierow i
K lem ieck ie j R epub lik i Dem okratycznej — OTTO GROTE- 
W O H LO W I, brzm i:

Do Premiera Niemieckie] Republiki Demokratycznej
towarzysza O. GROTEWOIILA

B e r l i n
Proszę Rząd N iem ieckie j R e pu b lik i D em okra tyrzne j 1 Was oso

biście, Towarzyszu Premierze, o przyjęcie  w yrazów  m oje j 
wdzięczności za przyjazną depeszę, przesłaną z okazji siódmej 
rocznicy wyzw olenia narodu niem ieckiego od ty ra n ii faszy
stowskie j.

Życzę narodow i n iem ieckiem u i Rządowi N iem ieckie j R epub lik i 
D em okratycznej sukcesów w walce o jedno lite , niezawisłe, demo
kra tyczne i pokój m iłu jące Niemcy, o ja k  na jrych le jsze zawarcie 
tra k ta tu  pokojowego i wycofanie w o jsk okupacyjnych z Niemiec 
*— w interesie N iem iec i w  interesie pokoju na całym świecie.

(—) J. STALIN

W y m ia n a  d ep esz
między Generalissimusem STALINEM

a premierem B sp irliiu  Czechosłowacji 
A. ZAPOT0GKYM

Z okazji św ięta narodowego Czechosłowacji — siódmej rocz
n icy  w yzw olenia od najeźdźców h itle row sk ich  — proszę Was, 
Towarzyszu Premierze, oraz Rząd R epub lik i Czechosłowackiej, 
o przyjęcie moich przyjaznych pozdrowień i życzeń dalszych suk
cesów narodu czechosłowackiego w dziele budowy nowej ludowo - 
dem okratycznej Czechosłowacji.

J. S T A L I N
•  •  *

Prezes Rady M in is trów  R epub lik i Czechosłowackiej A. ZA FO - 
TO C K Y  nadesłał do przewodniczącego Rady M in is tró w  Zw iązku 
Socjalistycznych Republik Radzieckich J. W. S T A L IN A  depeszę, 

w  k tó re j dzięku jąc za życzenia, zapewnia tow. Stalina, że naród 
czechosłowacki będzie nadal wzmagać w y s iłk i w dziedzinie b u 
dowy socjalizm u i umacniać przyjaźń i sojusz ze swoim  w yzw o li
cielem 1 przyjacie lem  — Zw iązkiem  Radzieckim.
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Sztandar
Zagajenie sekretarza ZG ZMP — toin. Ociepki, 

inygloszone in piermszym dniu narady
Towarzyszki i  towarzysze, przodownicy procy, 

młodzi robotnicy z całej Polski!

MŁ
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cie powiększenie 
p rodukc ji.
' Jak to należy rozumieć? Po 
prostu, im  wyższa będzie ja 
kość produkow anych przez 
nas m ateria łów , maszyn, czy 
narzędzi, to tym  samym w ię k 
sza będzie ich wartość, ich 
przydatność, dluż.szy i trw a i-  

udzia łu w Zlocie, o I szy ich żywot. Dlatego tak 
zaszczytnego ty tu łu  ! o lbrzym ie znaczenie posiada 

socjalistyczne współzawodni - 
doskonalą jakość pro-

W arsiaw a, poniedziałek 12 m aja 1952 r. N r 112 (630) B Cena 15 gr.

B U  DOWNICZ¥Ctf 
POLSKI LUDOWEJ

Już za 10 tygodni b lisko 
ćw ierć m iliona  dziewcząt i 
chłopców spotka się w W ar
szawie na potężnym Zlocie 
M łodych P rzodow ników  — 
Budowniczych Polski L u do 
wej.

W  całym  k ra ju  wrze już 
gorąca, szlachetna ryw a lizac ja  
o prawo 
zdobycie
przodow nika pracy.

Czołowe miejsce w  naszej 
walce o wydajność pracy m u
si zajm ować wysoka jakość 
produkow anych przez nas to 
w arów , maszyn, narzędzi, u- 
rządzer, czy sprzętu 
go rzucone przez „Sztandar 
M łodych“  hasło w a lk i o n a j
wyższą jakość p ro du kc ji zna j
du je coraz większe zrozumie 
nie wśród
kiego współzawodnictwa

ctwo o 
dukeji.

Ruch socjalistycznego współ- 
¡ zawodnictwa o produkcie  je - 
j dynie pierwszorzędnej jakoś- 

I día te- ! c’ zrodził się w  ostatn ich la - 
; tach z in ic ja ty w y  radzieckiego 
i przodownika pracy, pom ocn i
ka m ajs tra  krasnochołm skie- 
go kom binatu  czesankowego 

uczestników "w ie !- j laureata prem ii s tą linow - 
zlo - i sklej. A leksandra Czutkich 

towego. Świadczą o tym  licz - j w  Zw iązku Radzieckim  n ich  
nie napływające do redakc ji ¡ ien o i  dawna już  rozw iną ł się 
lis ty , w  k tó rych  m łodzi robo t- ! bardzo szeroko i dzisia j b ło
n icy  piszą o sposobach, m e- j r *  " j  n im  udzia l setki tysięcy 
todach w a lk i o wysoką ja -  ! ludzV, , . , 
kość p ro du kc ji i w a lk i z b ra - ! , Jakko lw iek  w  naszych za- 
koróbstwem  ' kładach pracy ta form a

Towarzysze! — Trzeba „ -  | współzawodnictwa w oparciu 
byśmy zdawali sobie w  p e łn i j0 doświadczenia radzieckie 
sprawę z tego, że w a lka  o zapoczątkowana została juz 
w ykonanie naszych p lanów  Przed dwoma la ty , to jednak 
produkcy jnych jest w a lką  o ! nie ma ooa jeszcze dostatecz- 
rcalizację planu we wszyst - j ™  Powszechnego cha rakter

w ielkości ! Odciąży to i uspraw ni pracę 
(’kon tro le rów  zawodowych, za
ostrzając jednocześnie bezpo
średnią czujność robo tn ików  w  
walce o jakość p rodukc ji. 
Rola takiego kon tro le ra  po le
gałaby na tym . aby w  tra k 
cie w ykonyw ane j przez siebie 
pracy zwracał nie ty lko  uwagę 
na to. co sam produkuje, ale 
dostrzegał jednocześnie błędy 
i b ra k i w  p ro du kc ji w ystępu
jącej u jego współtowarzyszy 
pracy.

Należy rów nież szeroko w y -  8 
łaniać spośród załogi P un k ty  *j 
K ontro lne, k tó re  by pomagały j 
k ie row n ic tw u  zakładów, o rga- i  
nizacji. pa rty jne j, zw iązkow ej ) 
i Z M P -ow sk ie j zwalczać b ra - I  
koróbstwo. oraz rozpowszech- 1  
niać wśród załogi nowe m e- Ą 
(ody w a lk i o wysoka jakość S 
produkc ji, wskazując zarazem j  
na wychowawczy c h a ra k te ry  
te j w a łk i i je j g łęboki sens J 
po lityczny.

we wszy: 
k ich jego wskaźnikach. jest 
w a lką  nie ty lk o  o ilość, ale 
i o jakość.

Każdy z nas musi sobie w 
pełn i uświadomić, że dopiero 
w a łka  o ja k  najlepszą jakość 
p ro du kc ji daje nam w  efek-

I i

u.śmie- 
że nie 
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Oni przodują
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we ziołowym
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( In f o r m a c ja  tu ła s n a )

Apel Zarządu Głównego Z M P  —  „Naprzód, i.a  Zlot Młodych Przodowników —  Budowniczych Polski Lu 
dowej“ —  podejmują coraz szersze rzesze młodzieży. Załogi młodzieżowe licznych zakładów produkcyjnych 
kra ju  w ykonują z poświęceniem swe zobowiązania podjęte na cześć Zlotu. Zobowiązania te przynoszą pań
stwu z każdym dniem tysiące (on węgła, stali i innych wyrobów przemysłowych.

W  Z a k ład ach  Przem ysłu M eta lo w eg o  • i
9 Brygada tow. Banasia ze 

S tarachow ick ie j F a b ryk i Samo
chodów w ykonu je  220 proc. n o r
my._

9  M łodzież ZM P-ow ska * 
Ś ląskich Zakładów  W y tw ó r
czych M ateria łów  E lektro tech
nicznych' zorganizowała 5 m ło 
dzieżowych brygad p ro d u kcy j
nych 1 jedną brygadę szybko
ściowych rem ontów . Istn ie jące 
tu brygady m łodzieżowe na 
wieść o Zlocie podwyższyły 
swoje zobowiązanie i  w  pełn i

je rea lizu ją . Ogólna wartość 
podjętych zobowiązań przez 
młodzież Zakładów  V’y lw ć  •« 
czych M ateria łów  E lektro tech
nicznych wynosi ponad 40 tys. 
złotych.

9  Tow. Lech Paleszczuk z 
Zakładów im . S talina w  Pozna
niu  w ykonu je  przeciętnie 308 
proc. norm y. Zamierza on w y 
konać w raz ze swą brygadą 
Plan 6-!e tn i do dnia 1 m aja 
1953 roku.

9  Tow. A n ton i Ratajczak, z 
tych samych zakładów, w yko 
nuje również 308 proc. normy.

■ w .
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9  G órn ik kopa ln i „Zabrze- 

Wschód“  tow . Czesław Ruszer

górnictw ie
kopa ln i „  
konu.ie na

Słabo ją  popu laryzu jem y, a 
n iekiedy zawężamy uważając 
że można ją  g łównie stosować 
ty lko  w przemyśle w łók ien- 
niezym, gdy tymczasem nic 
nie stoi na przeszkodzie sto
sowaniu je j we wszystkich 
gałęziach gospodarki narodo
w e j — w' przemyśle le kk im  i 
ciężkim, przy w ytop ie  żeliwa 
i m eta li w  hutach, a nawet 
przy w ydobyciu  węgła.

Dlatego zorganizowana na 
łamach .Sztandaru M łodych“ 
W ielka Przedzłotowa Narada 
Korespondencyjna poświęcona
wym ianie doświadczeń w dzie
dzinie w a lk i o wysoką jakość 
p ro du kc ji pow inna pokazać 
załogom zakładów pracy, m ło 
dzieży, jak ie  metody, ja k ie  for 
my te.i w a lk i należy stosować, 
aby data ona pozytywne re 
zu lta ty . Szeroka wym iana do
świadczeń. jaka  n iew ą tp liw ie  
rozw in ie  się na łamach gazety, 
pow inna przenieść się do za
k ładów  pracy 1 stać s*e przed
m iotem  szerokie j dyskusji za
łóg. k tóre korzysta jąc z w y 
m iany doświadczeń w  na ra 
dzie i z doświadczeń własnych 
pow inny zm obilizować odpo
w iednie środki do w a lk i o w y 
soka jakość p rodukcji.

Obok zakładania nowych 
brygad w ysok ie j jakości, orga
n izu jem y społeczną kon tro le  
jakości p rodukc ji, k tó rą  będą 
również spełniać z powodze
niem m łodzieżowi „społeczni 
kon tro le rzy  jakości p ro d u kc ji"  
na taśmach, salach. system!e 
p ro du kc ji łańcuchowej i przy 
szeregu poszczególnych opera
c ji produkcyjnych .

To ty lko  n iektóre z fo rm  , 
walki o wyższa iakość n ro du k- % 
cii. Jest ich o w ie le  więcej. Do 

j świadczenia załóg poszcżegól- 
nych zakładów pracy staja się ; 
z każdym dniem coraz bogat- f  
sze i poszczególni robotn icy, *| 
technicy i inżyn ie row ie  po
dzielą się za pewne n im i za- I 
b iera jąc głos w  naszej nara
dzie.

Niechaj więc nasza nara
da, która wskaże całym za
łogom zakładów pracy, a 
w tym młodzieży, wiele no
wych metod walki z brako- 
róbstwem, która niewątpli
wie przyczyni się do prak
tycznego zastosowania tych 
metod w produkcji, jeszcze 
hardziej rozwinie współza
wodnictwo wśród młodzieży 
nie tylko o większą produk
cję, o dalszą obniżkę kosz
tów własnych, ale również
0 wysoką jakość produkcji—  
ten niezbędny warunek 
zwycięskiej walki o plan.

Niechaj to współzawod
nictwo wyłoni nowych mi
strzów jakości, którzy w ten 
sposób zasłużą na miano 
najlepszych, zasłużą na pra
wo uczestnictwa w Zlocie.

Realizacja hasła naszej 
narady „Produkujemy dużo
1 dobrze“ — to nic innego, 
jak walka o przyśpieszenie 
budowy podstaw socjalizmu 
w naszym kraju, to obrona 
pokoju przed agresywnymi 
działaniami imperialistów 
amerykańskich, to nasz naj
szczytniejszy patriotyczny 
obowiązek.

Depesza Premiera Pefru Groza 
i Sekretarza Generalnego KC Rumuńskiej 

Partii Pracy Gheorgiu Dej 
do Generalissimusa Stalina

Drogi Józefie W issarionowiczu!
Obchodząc w ie lk ie  święto narodu rum uńskiego — 75-lecłe w y 

zwolenia spod ja rzm a tureckiego i p roklam ow ania niepodległości 
państw ow ej R um unii dzięki zwycięstwu w o jsk rosyjskich nad 
a rm ią  turecką, przesyłamy Wam gorące pozdrow ienia w  Im ien iu i 
rządu R um uńskie j R epub lik i Ludow ej, K om ite tu  Centralnego i 
R um uńskie j P a rtii Robotniczej i całego narodu naszego k ra ju . 
Pam iętne w  naszych dziejach wydarzenie, którego rocznice dziś j 
obchodzimy, jest wspania łym  świadectwem przy jaźn i ! poparcia, 
ja k ie  naród rosyjski, ja k  kochający starszy brat, okazywał w c ią 
gu stuleci narodow i rum uńskiem u.

P rzypom inając szlachetne tradyc je  rum uńsko — rosyjskiego 
bra te rstw a b ron i na polach b itew  przeciwko ciemiężcom tu rec - i 
k im . prem ier Groza i Gheorgiu Dej podkreślają, że w ie lk ie  święto ' 
narodu rum uńskiego zbiega się z rocznicą historycznego zwycię
stwa sił zbro jnych Zw iązku Radzieckiego nad im peria lizm em  fa 
szystowskim. Zwycięstw o to przyniosło narodow i rum uńskiem u 
po raz pierwszy w jego h is to rii praw dziw ą niezawisłość narodo
wą i państwową, stało się podstawą odrodzenia narodowego. 
Dzięki temu zwycięstwu lud pracujący R um un ii u ją ł swe losy j 
we własne ręce.

W olny naród rum uńsk i wytęża wszystkie siły, aby obronić swą 
niepodległość i suwerenność przeciwko swoim zaciekłym  w ro 
gom — im peria lis tom  am erykańskim  i angielskim , aby obronić 
w raz z innym i narodam i z narodem radzieckim  na czele n a jw ię k 
sze dobro ludzkości — pokój.

W zakończeniu depeszy Petru Groza i Gheorgiu Dej piszą:
W dniu św ięta niepodległości państwowej R um un ii, w  rocznicę 

zwycięstwa nad faszyzmem, m yśli i uczucia narodu rum uńsk ie 
go i wszystkich narodowości R um uńskie j R epub lik i Ludow ej 
k ie ru ją  się ku temu, k tó ry  uosabia ideę bra terstw a i wolności 
narodów — ku genialnemu organ izatorow i zwycięstwa nad im pe
ria lizm em  faszystowskim , chorążemu pokoju, dem okracji i socja
lizm u, w ie lk iem u S T A LIN O W I.

w ykonu je  ze swym  ładowaczem 
350 proc. norm y, podczas gdy 
zobowiązał się on wykonyw ać 
330 proc.

9  Tow. Kokoszka

Zabrze-W schód" w y- 
ścianie 190 proc.

norm y.

•  Tow. Woto z te j samej k o 
pa ln i w raz ze swą brygadą osią
ga 183 proc. norm y.również z

W  hutnictw ie
9  B rygada tow . T u rka  i  H a - I w arunków , brygada ta p racu ją 

c y  „O strow iec" w ykonu je  144 j ca przy piecu n r 5, skróciła śre-

Harcerze z Augustowa, chcąc godnie przyw itać Z lot Młodych 
Przodowników  — Budowniczych Polski Ludow e j, zobowiązali 
się pracować przy n iwelowaniu  terenu pod budowę nowej

szkoły.
Na zdjęciu: Harcerze przy pracy.

W  innych g a łęz iach  przem ysłu
Zakładów M etalo-N ow ick i z ____

wych w __Radomsku^ H enryk
G łow acki z Zakładów  Przem y
słu Bawełnianego w Mszczono-

proe. no rm j’L M im o trudnych ! dn i czas wytopów  o 38 m inut.

W  kole jn ic tw ie
czają podjęte zobowiązania.

9  M łodzi kole jarze węzła w
B iałogardzie zdobyli przechodni 
proporzec ZG ZMP. W alka o 
zdobycie proporca była  długa 
i  uporczywa. Począwszy od 1949 
roku m łodzież bra ła udzia ł we 
w spółzawodnictw ie z in n y m i za
k ładam i i często podejmowała 
wysokie zobowiązania.

Stale zwiększający się w ys i
łek m łodej załogi węzła ko le jo 
wego przyniósł je j wreszcie 
upragnioną nagrodę.

M łodzi robotn icy i młodzieżo
we brygady produkcyjne w 
walce o plan pokonują w y ra 
stające trudności i z. zapałem 
przygotow ują się do Z lo tu M ło 
dych Przodow ników  — B udow 
niczych Polski Ludowej.

9  Tow. S tan is ław K ościelnia 
z F ab ryk i M eb li w  Poznaniu 
wykonuje_246 proc. norm y. _

Tow. Tadeusz B ia łkow sk i ______________
z Poznańskich Zakładów Na- j w ie również poważnie przekra 
wozów Fosforow ych osiąga 200 i 
proc. norm y. j

9 Teresa K łosińska z F abryk i 
Papieru w  Poznaniu, w yko nuje
190 proc. norm y.______________

•  Tow. Jan T y mowsk i z 
P io trkow sk ich  Zakładów  Prze- j 
m ystu Drzewnego w ykonu je  240 j 
proc. norm y.

(§Tow. Jan M ille r  i  P iot r -  
kowskiego

PRZEW ODNICZĄCA M. | go punktu obrad — otw ie- 
TOMASZEW SKA: W imię- j ramy dyskusję. Mający 
niu zebranych dziękuję to- j zamiar zabrać głos proszeni 
warzyszowi Ociepce za sio- j Są 0 zgłaszanie nazwisk. Za- 
wa zagajenia. j znaczam, że nazwiska moż-

Przyslępujemy do drugie- ; na zg!aszać w ciągu całego 
go punktu obrad. Proszę to- 

dyrektora Bursz-1warzysza 
tyna o wygłoszenie refera
tu *).

Po referacie przewodnicząca 
powtórn ie zabiera glos:

Drodzy towarzysze! Przy
stępujemy teraz do trzecie- 

! R M B

na zgłaszać w ciągu 
czasu trwania narady. Jako 
pierwsi zabiorą głos towa
rzysze STANISŁAW KEM 
PA z W ytw órni Prototypów 
Wyposażenia Odlewni w 
Krakow ie i WACŁAW BA- 
CZIK z Wrocławskich Za
kładów Fajansów.

Óprac. na podstawie koresp.: 
H. Kojącą, T. Szypuły, Ł. Ogo
nowskiej, J. Lachiewicz  i K. 
Radeckiego.

*) Uwaga: rełerat Iow. Ignacego Burszhna 
podajemy na sir. 2

*f . 0 *8»

dodatl rf___
„Fenlksu“ , Stefan

Poépíi___
0  T E L E G R A M

Podpił__

Depesza Generalissimusa Stalina 
Premiera Pslru Groza i Sekretarza 

Generalnego KG Rumuńskiej Partii Pracy 
GSieorgiu Dej

Jak donosi agencja TASS, przewodniczący Rady M in is trów  
ZSRR J. W. S T A LIN  wystosował do prem iera R um uńskie j Re
pu b lik i Ludow ej PETRU GROZY i do sekretarza generalnego 
K om ite tu  Centralnego Rum uńskie j P a rtii Robotniczej GHEOR- 
G IU  DEJA następującą depeszę:

„Proszę Rząd R um uńskie j R epublik i I,udowej, K om ite t Cen
tra ln y  Rum uńskie j P a rtii Robotniczej i Was osobiście o p rzy ję 
cie wyrazów m oje j wdzięczności za przyjazne pozdrowienia 
z okazji 75 rocznicy proklam ow ania niepodległości państwowej 
R um unii

Życzę narodow i rum uńskiem u, Rządowi Rum uńskie j R epublik i 
Ludow ej i K om ite tow i Centralnem u R um uńskie j P a rtii Robotn i
czej dalszych sukcesów w dziele budowy nowej, wolne j, ludowo - 
dem okratycznej R um unii. J . S 2 A L I N

Dni Oświaty, Książki i Prasy
N a u k o w c y . l i t e r a c i ,  a r ty ś c i  

p o p u la r y z u ją  w ś ró d  s p o łe c z e ń s tw a
dorobek kulturalny i naukowy naszego kraju

d n. -- A

Z okazji Dni O światy, K s iążk i i Prasy zorganizowano w  ca
łym  k ra ju  w- muzeach, b ib lio tekach, Domach K u ltu ry  i in s ty 
tucjach naukowych oraz szkołach liczne w ystaw y, obrazujące 
dorobek Polski Ludow ej w dziedzinie k u ltu ry  i ośw iaty.

Setki naukowców, lite ra tów , 
artystów  w łączyło się czynnie 
do popu laryzacji naszego- dorob
ku ku ltu ra lnego  i naukowego 
wśród najszerszych rzesz spo
łeczeństwa.

W miastach t osiedlach robot
niczych Śląskiego Zagłębia W ę
glowego wygłoszono do 7 bm. 
ponad 500 odczytów ośw iato
wych.

W  św ietlicach gromadzkich, 
w  państwowych gospodarstwach 
rolnych, spółdzielniach produk
cy jnych woj. łódzkiego odbyło 
się w iele p re lekc ji, poświęco
nych tradyc jom  polskie j postę
powej m yśli społecznej. Np. w 
św ie tlicy  PGR N iew idów  w pow 
brzezińskim  asystent katedry 
h is to r ii nowożytnej U n iw ersy
tetu Łódzkiego — Z. Spieralski 
w yg łos ił odczyt o S tanisław ie 
Staszicu. L iczn ie  zebrani ro 
botnicy PGR oraz chłopi z oko
licznych gromad i spółdzielni 
p rodukcy jnych  żywo dyskuto

w a li nad problem am i wysunię
tym i w  p re lekc ji.

W woj. rzeszowskim w  w ie lu  
gromadach zorganizowano w ie
czory „żywego słowa“ . Po od
czytaniu fragm entów  z książek 
„C ham “ — Orzeszkowej i „D ro 
ga do św ia tła “  ‘ K w ia tkow sk ie 
go wyw iąza ła się żywa dysku
sja.

Naukowcy A kadem ii G órn i
czo-H utniczej w  K rako w ie  w y 
g łos ili już 10 odczytów w  zakła
dach pracy, om awiając proble
m y nowej tech n ik i i  osiągnięcia 
nauk i radzieckiej.

W ie lk ie  zainteresowanie wśród 
społeczeństwa K rakow a  wzbu
dził odczyt pro f. d r Kazim ierza 
S to łyhw o pt. „Ideologia nauko
wa, społeczna i po lityczna Sta
nisława Staszica“ .

Do akc ji odczytowej w woj. 
poznańskim w łączyło się już 
około 
wielu
ców wyższych uczelni poznań
skich. W ygłaszają oni odczyty

na tak ie  tem aty ja k  np .: „K u l
tura i oświata w walce o po
k ó j“ , „P rezydent Bolesław 
B ie ru t o w ychow aniu“ , „Postę
powe tradyc je  ośw iatowe w 
W ielkopolsce“ .

W y ja ś n ie n ie
Ministerstwa Finansów
W związku z licznym i zapyta

niam i M in is ters tw o Finansów 
wyjaśnia, że w roku bieżącym 
rozpisanie Narodowej Pożyczki 
nie jest przewidziane.

Wymiana dokumentów 
ratyfikacyjnych 

umowy kulturalne! 
między Polskę a NRD

ł*o t?U czn«  łh lo ra o c fo  ooott t nw d ru ^ io j lu o n n

MINISTERSTWO BÜD0W7 MIAST I  OSIEDLI -  
-  ■ -  DEP.GŁÓWNEGO MECHANIKA

tim !' I ftt iw ’tko «fVx> nazw* intlytuclł)

W A R S Z A W A .
wit i i nf ijwnu, íleo >łłi<». nr domu i rr.ittżkania) (poczta)

ROBOTNICY PRACUJĄCY PRZY BUDOWIE CENTRALNEGO PARKU KULTURY I WY.

POOZYNKU JUŻ OD KILKU TYGODNI CZEKAJĄ NA 3 ZESPOŁY MASZYN BUDO». 

LANYCH: SFTCHACZY, KOPAREK I  WYWROTEK. MIMO LICZNYCH OBIETNIC  

DO DNIA  DZIS IEJSZEGO W PARKU N IE  łń, ANI JEDNEGO TAKIEGO ZESPOŁU, 

PLAN ROBOT N IE  ZOSTANIE  WYKONANY. JEŚLI ZAŁOGA N IE  OTRZYMA MA

SZYN...

9 bm. m in. Spraw Zagranicz
nych d r’ S. Skrzeszewski i Szef 
M is ji Dyplom atycznej NRD w 
Warszawie, ambasador A. K tin - 
cłermann w ym ie n ili dokum enty 
ra ty fika cy jn e  Um owy o wspól- 

1000 prelegentów w tym  I pracy k u ltu ra ln e j między Rzą- 
profesorów i w yk ładów - j dem RP a Rządem NRD podpi

sanej w B erlin ie  8 stycznia 
1952 r.

PARKU 2 0 LIPCA UCZESTNIKOM ZLOTU MŁODYCH PRZODOWNIKÓW.___

•REDAKCJA "SZTANDAR MŁODYCH"

Polska na 3 miejscu w IX etapie Wyścigu Pokoju
-  W Y N IK I IN D Y W ID U A L N E 1. L s  G ro u w  (H o l.) 8:18:31 2 CSR 0 45:08

IX  E T A P U 10. W ó jc ik  (P o l.) 8:16:32 3. P olska 9:45:07
1 V ese ly  (CSR) 8:10:22 P o lacy 4 B u lg a r ia 9:45:11
2 K ró la k  (P o lska) 8:11:22 21 K la b iń s k i 8:17:13 5. A n g lia 9:45:51
3 V e rfie ls t (B e lg .) 3:11:22 22 — 24. HadasUc 1 W rz e s iń  6. N RD 9:51:30
4. Steel (A n g l.) 3:11:23 s k i 3:17:44 7. F ra n c ja 9:51.42
5. D im it ro w  (B u łg .) 3:11:24 67. Ja rząb e k 4:00:23 8 Dam a 10:03:59
6. S ta b le w s k l (P o l. E r.) 3:16:11 W Y N IK I D R U Ż Y N O W E 9 W ęg ry 10.06,08
7
8.

Fe d e rfc l (W ło chy) 
V e rs c h u re n  (B e lg .)

3:18 18 
3:16:31

IX  E T A P U
1. B e lg i» 9:45:06

10. H o la n d ia 10:18:17
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& ° ° * ^ m o w ¥ S i3 i m  D iifo i dobrze
to w a rzysze !
Słyszy się często narzekania 

Ra jakość naszej p rodukc ji. 
S łyszy się czasem zdania: „D o
b ry  przedwojenny tow a r“ , 
t,Dlaczego przed w ojną um ie
liś m y  robić lepsze rzeczy, a 
teraz nie um iem y?“

Czy nie ma w  tych zdaniach 
jakiegoś źdźbła prawdy? S pró
b u jm y  te powiedzenia zana li
zować.

Przed w o jną m ie liśm y dwa 
ry n k i. Jeden śródm iejski, dla 
k tórego rob iło  się tow ary  w y 
sokie j jakości, d rug i podm ie j
s k i — robotniczy i w ie jsk i — 
chłopski, d la  którego robiono

Pr ©dt tik® Jera y dla siebie 
musimy produkować dobrze!

Reloral towarzysza Ignacego Bnrszfyna Oyrektora Departamentu Techniki PKPß

to w a ry  bardzo zle j jakości. 
; Tych tow arów  przeznaczonych 
‘ d la  k lasy robotniczej i dla w si 
b y ło  bardzo dużo. Można śm ia
ło  powiedzieć, że stosunek to 
w a rów  dobrej i złej jakości 
kszta łtow a ł się m nie j w ięcej 
Jak jeden do dziesięciu.

TeH stosunek tow arów  do
b re j i  złej jakości by ł w łaśc i
w y  nie ty lk o  dla naszego k ra -  

: Ju. Stosunek ten cha rak te ry - 
'■ to w a l i  charakteryzu je wszy- 
| Stkie k ra je  kapitalistyczne, 
[ gdzie w  ogólnej sumie tow a- 
f rów ty lk o  drobna część prze
inaczona dla konsum pcji klas 
posiadających odznacza się 

■ dobrą jakością, reszta zaś, sta
now iąca przygniata jącą w ię- 

: kszość towarów , przeznaczona 
: d la  użytku  mas pracujących, 
j d la  użytku  ludów  ko lon ia l
nych, odznacza się bardzo zlą 
Jakością.

D la przyk ładu. Gdy w  Sta
nach Zjednoczonych postęp 
techniczny um oż liw i! podnie
sienie jakości żarówek, prze
dłużenie okresu ich użytecz
ności, potężny monopol „G e
ne ra l E lectric “  rob i! wszystko, 
b y  do tego nie dopuścić. Co 
Więcej, postarał się o obniże
n ie  jakości. Zaw arł z kon ku 
ren tam i ta jną  umowę ka rte 
lową, na mocy k tó re j trwałość 
ta ró w e k  m iała być obniżona 
Z 1500 godzin palenia się do 
f50 godzin.

Ludzie więc, gdy mówią o 
«.dobrym przedwojennym to
warze", często nie zdając so
bie z tego sprawy, mówią o 
te j malej ilości towarów prze
inaczonych dia konsumpcji 
klas posiadających, mówią 
o tych towarach, które znaj
dowały zbyt w śródmieściu 
większych miast, a zapomina
l i  o większości złej kapita li
stycznej produkcji, która tra 
fia ła  do sklepów podmiejskich, 
do sklepów wiejskich, któ
rych zresztą nie było tak w ie
le przed wojną. Ci iudzie za
pominają często, jak przed 
wojną chodził ubrany robot
nik, zapominają o jakości 
mieszkań i mebli robotniczych, 
fcapsminają o jakości przed
wojennego robotniczego, je 

dzenia, nie pamiętają Jak 
oszukiwany był chłop, który 
przychodził do miasta po 
ubranie, buty i inne przed
mioty codziennego użytku.

Nie jest więc prawdą zda
nie, że „przed w o jną u m ie li
śmy robić lepsze rzeczy, a te
raz nie um iem y“ . Obok ludzi, 
k tó rzy  z nieświadomości m ó
w ią  o „lepszych przedw ojen
nych tow arach“ , są też i w ro 
gowie naszego ustro ju , k tórzy  
chcąc skom prom itować w y s ił
k i naszej bohaterskiej klasy 
robotniczej, chcąc poderwać 
zaufanie do naszego wspania
le rozw ija jącego się ruchu 
współza w odn ict wa po w i a da j  ą, 
że jest zasadnicza sprzeczność 
m iędzy ilością a jakością to 
warów . Ci ludzie m ów ią: „To 
może jest i  prawda, produkcja  
w  Polsce się potro iła , ale za 
to się znacznie pogorszyła".

A  ja k  te rzeczy w yg lądają 
naprawdę?

Nie ulega w ątp liw ości, że
na n iektórych odcinkach m a
m y  brak i, czasem i  poważne 
b rak i.

Wiadomo Jest, że dwa milio
ny ludzi, którzy w ostatnich 
trzech latach przyszli do pro
dukcji. do przemysłu, nie mają 
i nie mogą nagłe mieć tego 
wielkiego doświadczenia, które 
ma starszy robotnik, stary maj 
«ter z kilkunastoletnią prak
tyką »' jednej fabryce, często 
na jednym warsztacie pracy. 
A le  Polska, ja k  powiedział tow. 
H ila ry  M inc na K ra jo w e j Nara 
dzie Oszczędnościowej trzy  
la ta  ternu, przypom ina m łode
go, dorastającego chłopaka, 
k tó ry  szybko w yrasta z ubrań, 
k tó ry  stale woła „jeszcze“ , 
„w ię ce j“ , którego rosnące 
wciąż potrzeby trudno  jeszcze 
jest zaspokoić. Ażeby zaspo
ko ić  w szystkie potrzeby na
szej gospodarki, aby nasycić 
tęgo gw ałtow nie  rosnącego 
chłopca, nie można czekać aż 
nasze kad ry  wykształcą się. aż 
nowa młodzież robotnicza opa
nu je  wszystkie m etody pracy, 
wszystkie ta jn ik i technologii.

Gczymy nasze kadry w toku 
samego wytwarzania i często 
rzecz jasna, te trudności wzro
stu odbijają się na jakości 
produkcji.

Celem p ro du kc ji soc ja li

stycznej jest ja k  najlepsze i 
najpełniejsze zaspokojenie po
trzeb społecznych i indyw i
dualnych ludności. I aby te 
potrzeby mogły być zaspoko
jone, produk ia nasza odpo
wiadać musi dwom w arun
kom: musi je j być dużo i mu
si być dobra. Jakość bowiem 
produkcji posiada podstawo
we znaczenie, decyduje o w ła
ściwym zaspokajaniu potrzeb, 
decyduje o je j celowości, de
cyduje o ekonomii zużyeia.

Dlatego też walka o wyso
ką jakość produkcji jest w al
ką o produkcję socjalistyczną, 
jest walką o przyśpieszenie 
tempa budowy podstaw socja
lizmu w naszym kraju, jest 
W’aiką o stały i szybki: coraz 
szybszy wzrost stopy życiowej 
klasy robotniczej, (has pracu
jących.

W alkę tę prowadzim y od 
szeregu la t i  to ńa wszystkich 
frontach. O poprawę jakości 
walczy inżyn ie r — kon s tru k 
tor, opracowując p ro jek t no
w e j maszyny, walczy tkaczka 
tka jąca m ateria ł na ubrania, 
walczy m łody technik, szkoląc 
m iodych robotn ików . W aika ta 
toczy się, ale nie wszędzie da
je  pozytywne rezu ltaty.

Ogólnie produkcja naszą 
stale podnosi poziom jakości, 
mamy wiele poważnych osią
gnięć) którymi możemy się 
słusznie szczycić. M. in. w y ro 
by naszego przem ysłu maszy
nowego, szczególnie n iektóre 
nasze ob rab iark i, zyskały w y 
sokie uznanie w  k ra ju  i  u za
granicznych odbiorców. Podo
bnie nasza apara tura k o n tro l
na i  pom iarowa, samochody 
ciężarowe „S ta r 20“ , lokom o
tyw y, wagony, p rodukcja  
przem ysłu farmaceutycznego, 
szczególnie pen icy liny  k rys ta 
licznej, jednej z lepszych na 
świecie, p rodukcja  szlachet
nych ba rw n ików  kadziowych 
dorów nujących najlepszym  
ba rw n ikom  produkow anym  
zagranicą, to są te pozycje, z 
k tó rych  możemy być dum ni.

A le  obok tych n ie w ą tp li
wych osiągnięć m am y w iele 
braków . Is tn ie ją  jeszcze zakła
dy pracy i jest ich, niestety, . 
jeszcze dosyć dużo, w  k tó rych  
w a lka  o wysoką jakość p ro
d u k c ji nie jest w ysunięta na 
pierwszy pian. W zakładach

WITOLD IMSW SK!

W tyrn czasie Jeńcy w łoscy z sąsiedniego 
„po la “  rzu c ili wyzw anie naszym pięściarzom. 
Ekipę ich poprzedzała ha łaśliw a reklam a. 
Szczególnie m ccny by ł podobno najcięższy 
z p ią tk i, Antonio. W łosi na giełdzie papiero
w ej koło la tryny- zachwalali go jako m istrza 
M ilano*). Nie bardzo chciało nam się w  to 
w ierzyć, ale pewnego dnia W ilczek w róc ił 
zdenerwowany do baraku. Okazało się, że 
podpatrzył tren ing  Antonia. „Co tu gadać — 
ma pojęcie, o boksie, niech eo diab li...“  Widać 
było, że nasz trener boi sie o swojego pupila.

No i wreszcie stanęli na przeciwko siebie. 
A nton io  zrzucił m undur. W czerwonych ką
pielówkach wyg lądał na rasowego boksera. 
B y ł smagły, mocno zbudowany, m ia ł szerokie 
ba rk i, lekko podskakiwał na suchych nogach. 
Czarna i lśniąca ja k  kogucie p ióro czupryna 
bielała po środku rów ną kreską przedziałka. 
Bokserski, krogulczy nos dodawał drapieżne
go w yrazu skupionej twarzy. W łożył już rę 
kaw ice, fachowo dm uchnął nosem, podskaku
jąc raz na lew ej, raz na praw e j nodze: rozluź
n ia ł mięśnie. Całej galerce na pryczach zamu
row ało usta. „To będzie coś...“  Z nabożeń
stwem w patryw ano się w  „praw dziw ego“ 
boksera. A ie  jednocześnie wszyscy, ja k  jeden 
mąż trzęśliśm y się ze strachu o Maćka. M a
ciek niepozornie wyg lądał przy W łochu; co 
prawda dorów nyw a ł mu wzrostem i zbu
dowany by ł co na jm n ie j tak samo masywnie, 
ale nie w iadomo d la 
czego nie chciał zdjąć 
spodni i b ia łą  koszulkę 
gimnastyczną również 
zatrzym ał na grzbie
cie. K u li!  się, garbił, 
i  może to było  dzia ła
nie kontrastu, przy o- 
palonym  W łochu, aia 
w yglądało na to, że 
przyb lad ł jakoś niebez 
piecznie zszarzał. „B o i 
się...“  pom yśle li n iektó 
rz.y widzowie, cierpnąc 
z emocji. W ringu  sę
dziował W ilczek. Opie
kun M aćka przeżywał 
ciężkie chw ile. W iedział 
on, że jego uczeń jesz
cze w łaściw ie nie um ie
boksować, tymczasem we W łochu ła tw o było 
poznać zawodnika, k tó ry  niejedną w a lkę  sto
czył m iędzy p raw dz iw ym i linam i. W tej 
chw ili, b iedny podchorąży k lą ł los, k tó ry  po
zbaw ił go m ożliwości stoczenia bo ju z A n to - 
niem. To mogła być w a lka — pom yślał, — 
w ió ry  by poleciały. E j, chłopcy, ile  tracic ie 
nie widząc tego.

Wreszcie kap ra l S iudak trząsącym się g ło
sem w ym ó w ił fo rm u łkę : „ r in g  w o lny! p ie rw 
sze starcie“ ... brzęknęła menażka. A nton io  od
w ró c ił się na pięcie, w  dwóch skokach dopadł 
M aćka; M aciek w yciągnął ręce do p rz y w i
tania, tak ja k  go uczył W ilczek, ale Włoch 
nie dotyka jąc rękaw ic  partnera uderzył k ró t
k im  sierpem. M aciek cofnął się, w ypuścił p ra
wą dwa szybkie ciosy, ja kb y  jeden zdublo
w any echem klasnęły w  napięte j ciszy. Od 
tego momentu dookoła ringu  zaczęła wzbierać 
wrzawa A nton io  z pochyloną głową parł do 
przodu, M aciek cofał się, oddając m nie j w ię
cej jeden cios na dwa, trzy uderzenia W ło

cha. W padli w  zwarcie i  M aciek nie znający 
jeszcze sposobów w a łk i z b liska odw róc ił się 
bokiem  do przeciwnika. A n ton io  szturchnął go 
w  kark . „Ś w in ia !“  k rzykną ł ktoś rozpaczliwie. 
W ilczek przyskoczy) do szarpiących się za
wodn ików , rozdzie lił ich, podniósł ram ię W io 
cha do góry na znak. że udziela mu upom nie
nia. Pow tórzyło  się to jeszcze dw ukro tn ie  w 
pierwszej rundzie; za trzecim  razem A ntonio 
pow iódł p rzekrw ionym i oczyma dokoła jakby  
b ra ł nas wszystkich na św iadków  swojej 
k rzyw dy, a jego sekundant cisnął o ziemię 
furażerkę i schwyciwszy się za głowę zaczął 
w yk rzyk iw a ć  niezrozum iałe, ale ła tw e do od 
gadnięcia słowa. Podczas przerw y Maciek 
ciężko dyszał w  swoim  rogu: nie w ie le mu 
już  brakowało. W ilczek rzucał niespokojne 
spojrzenia na pupila. Druga runda zaczęła się 
od sensacji. A n ton io  sprężony ja k  tygrys sko
czył naprzód, M aciek machną! prawą i  W łoch 
ciężko siadł na deskach. Wszyscy, ja k  jeden 
w rzasnęliśm y zwycięsko, A nton io  zamrugał 
pow iekam i, potem uśmiechnął się, ja kby  
chcąc nam powiedzieć „to  ty lk o  żarty  — ko
ledzy...“  W ilczek stał już  nad n im  i Uczył, 
pokazując c y fry  na rozczapierzonych palcach; 
przy czterech A n ton io  spróbował się podnieść, 
aie podłoga stanęła pod n im  dęba i  znów 
osunął się na ziemię. B y liśm y pewni, że w a l
ka jest ostatecznie skończona, tak  samo w i 
docznie m yśla ł Nowak — 1 to go zgubiło.

K iedy po dziewięciu 
A n ton io  wstał, Maciek 
podskoczy) wesoło, zu 
pełnie od k ry ty , zamach 
ną ł się i  w  tym  samym 
momencie celna kon
tra  tra f iła  go, ja k  k u 
ropatwę w  iocie. K lap 
na ł na deski. Bolesne 
stęknięcie w idzów  za
w tórow a ło  odgłosowi 
upadku. M aciek w sta i 
za wcześnie, po sześciu 
— ruchy m ia ł o łow ia
ne, w  oczach m giełkę 
ale z A nton ia  też już 
w yc iek ły  siły. W padli 
w  zwarcie. M aciek bez 
w ładn ie położył się 
na Włochu, krępując 

Jego ciosy, A nton io  zaczął się szarpać, pod
skakiwać. ja k  wyczerpany kogut. G łow ą b i
je  — co jest? — k rzykn ą ł ktoś z góry.

M aciek odw róc ił się i jednocześnie A n to 
n io  trzepnął go w  ka rk  o tw a rtą  rękawicą. 
W ilczek spadł na zapaśników ja k  jastrząb, 
schwycił W łocha za b a rk i: „C zw arty  faul, 
capite? D yskw a lifikac ja , keine boks, dyskw a- 
lifikac jo ne , fin ito ...“  pchnął zdumionego A n 
ton ia w  k ie run ku  rogu, odw róc ił się do M ać
ka, poderwał jego ram ię i p rzy trzym a ł chw i
lę w  górze: „Z w yc ięży ł Nowak przez dyskw a
lif ik a c ję  przeciw n ika  w  d rug ie j rundzie...“  
W szystkich zatkało. Twarze w yd łuży ły  się, 
takiego zakończenia n ik t  nie przew idyw ał. 
Sekundant W łocha podbiegł do sędziego 
i  płaszcząc d łon ią  w  czoło dem onstrował n a j
wyższą dezaprobatę dla in te lig en c ji W ilczka. 
Na w idow n i powstał rozłam. Jedni krzyczeli: 
„K alosz — k ib le  nosić!“ , in n i: „b ra w o  sę
dzia !“ .

•) M ilano  m.  M ediolan. e.d.n.

tych n iektórzy pracow nicy 
ciągle jeszcze nie mogą zrozu
mieć, że produkując tow ar n i
skie j jakości szkodzą państwu, 
szkodzą kiasie robotniczej, 
szkodą samym sobie. W św ia
domości n iektórych rob o tn i
ków  tk w ią  jeszcze dosyć moc
no na w yk i kap ita lis tycznej 
p rodukc ji, dla zysków n ie licz
nej garstk i posiadaczy, nie dla 
siebie. M usim y z tym  walczyć 
i  to walczyć na każdym kroku .

Dyrekcje niektórych zakła
dów pracy ciągle jeszcze nie 
przywiązują dostatecznej wa
gi do sprawy jakości, cały w y
siłek poświęcając wykona
niu planów ilościowych, nie 
uwzględniając jakości. Te ten 
dencje świadczą o braku zro
zumienia założeń naszych pla
nów produkcyjnych i przyno
szą kolosalne syprost straty 
naszej gospodarce. Kierownicy 
zakładów pracy muszą pamię
tać o tym, że bez wykonania 
planów jakościowych nie mo
żemy w pełni realizować na
szych pianćw produkcyjnych.

Frodukow anie braków  i to 
w arów  n isk ie j jakości ma po
ważne znaczenie polityczne. 
Z ie w yroby  kom prom itu ją  so
c ja lis tyczny przemysł. W yko
rzystu je  to wroga propaganda 
siejąc z g run tu  fałszywe p lo t
k i. M usim y pamiętać o tym , 
że A  róg klasowy czeka na 
każdą okazję, aby spowodo
wać brakoróbstwo, skom pro
m itow ać naszą socjalistyczną 
produkcję , narazić naszą go
spodarkę na straty.

A  teraz postawm y eoble py
tan ie: Jakie są w a ru n k i p ro
d u k c ji dobrej jakości, ja k ie  
są k ie ru n k i i fo rm y w a lk i o 
wysoką jakość?

P ierwszym  warunkiem jest 
sprawa szkolenia kadr, spra
wa dobrego opanowania za
wodu, sprawa socjalistycznego 
stosunku do pracy, soc ja li
stycznej dyscyp liny w  naszych 
fabrykach.

Robotnik, k tó ry  dw ukro tn ie  
w yrab ia jąc  normę ilościową 
zrezygnował z p ro du kc ji 
pierwszorzędnej, a p roduku je  
tow a r drugorzędny pod wzglę
dem jakości, nie jest godny 
m iana przodownika. P rak tyka  
zresztą wykazała, że na ogół 
tak  nie jest. Przodownicy 
pracy, ludzie, do k tó rych  To
warzysz BOLESŁAW  B IER U T  
w  orędziu noworocznym do na 
rodu polskiego pow iedział —

„W am  Polska Ludowa, w 
pierwszym  rzędzie zawdzięcza 
dotychczasowe swe osiągnię
cia,..“  — przodownictw o w
pracy - osiągają zarówno w 
dziedzinie ilości, ja k  i  jakości. 
Stałe i systematyczne szkole
nie i wychow yw anie w socja
listycznym stosunku do pracy, 
to jeden z podstawowych w a
runków produkcji dobrej ja 
kości. Aby warunek ten był 
spełniony, muszą przyłożyć się 
do jego realizacji w pierw 
szym rzędzie kierownictwa za
kładów, kładąc na szkolenie 
szczególny nacisk.

D rug im  w arunk iem  p ro 
d u kc ji dobrej jakości jest 
sprawa normalizacji naszej 
produkcji i naszych produk
tów. Zaczynając od surowców 
poprzez pó łp rodukty  i kończąc 
na produkcie gotowym, na to 
warze wypuszczonym z fa b ry 
k i, m usim y dbać o to, ażeby 
właściwości, fo rm y geome
tryczne, skiad chemiczny by 
ły  jasno i w yraźnie określone. 
M usim y dbać o to. aby norm y 
b y iy  w łaściwe i przystosowa
ne do naszych m ożliwości su
rowcowych i  m ożliwości p ro 
dukcyjnych.

Trzecim  w arunkiem  pro
d u kc ji dobrej jakości jest 
ścisłe przestrzeganie dyscypli
ny technologicznej, to znaczy, 
że m usim y według na jnow 
szych i  najlepszych p raw ide ł 
nauk i i nowoczesnej techn ik i 
usta lić  w łaściwe prowadzenie 
procesu produkcyjnego. Przy 
najlepszym  jednak nawet 
usta leniu praw id łow ości pn 
cesu produkcyjnego, niepę 
strzeganie go przez czi' w  
ka prowadzącego proces - 
da rezu ltatów . Dlatego .ez 
operatorzy, brygadziści, m aj
strowie czy inżynierowie mu
szą dbać wspólnie o to, aby 
ustalona technologia była ści- 
śie przestrzegana.

danie stosowania 
norm. w łaściw ej 
1 ma decydujący

właściwych
technologii 
w p ływ  na

zmniejszenie brakoróbstwa.

Ostatnie (kwietniowe) za
rządzenie Przewodniczącego 
Państwowej Komisji Planowa
nia Gospodarczego spowoduje 
zerwanie z anonimowością 
produkowanych towarów. To
wary idące na rynek będą 
miały znaki, na podstawie 
których można będzie ziden
tyfikować zakłady, które wv- 
puszczają na rynek systema
tycznie złe towary. Klasa ro 
botnicza będzie mogła ocenić 
k to  dobrze pracuje, poznać 
zakłady pracy, k tó re  systema
tycznie wypuszczają na rynek 
tow ary o w ysokie j jakości, 
poznać przodowników  pracy 
— m istrzów  jakości. Zarzą
dzenie to pozwoli na posta
wienie walki o wysoką jakość 
produkcji na wyższym etapie, 
umożliwi nowe formy watki 
* brakoróbstwem, wy kryje  
szkodników.

Ale walka o wysoką Jakość 
produkcji nie da nigdy odpo
wiednich rezultatów', jeżeli nie 
wezmą er niej udziału wszyscy 
robotnicy I inżynierowie, m aj

strowie 1 dyrekcje zakładów. 
Powinna ona być prowadzona 
na każdym stanowisku robo
czym. w każdej fazie produk
cyjnej. Wszyscy powinniśmy 
o niej pamiętać. Produkujemy 
przecież dis siebie, dla nasze
go państwa — Polski Ludo
wej.

Walka o wysoką jakość pro
dukcji jest walką, o sprawne 
wykonanie zadań, jakie sta
wia przed nami Plan 6-letnl. 
W  tej walce rok J952 jest — 
jak mówi towarzysz B IERUT  
— rokiem decydującym!

Towarzysze! Młodzi robot
nicy ze wszystkich zakładów 
w Polsce!

Zbliża się wielki dla was 
dzień, 22 lipca, w którym 
zbierzecie się w Warszawie 
na wielkim Zlocie Młodych 
Przodowników — Budowni
czych Polski Ludowej. Zlot 
ten będzie Zlotem najlep
szy cli — młodzieżowych 
przodowników pracy — Zło
tej Kadry. Już dziś na pew
no każdy z was przy swoim 
warsztacie pracy przygoto
wuje się przez wzmożenie 
pracy do wzięcia udziału w 
Zlocie. I dlatego w7 tym 
okresie walka o wysoką ja
kość produkcji powinna sta-

t Wct ą i  aktualne
i  W  kuluarach sądu 
J Brunśzwiku, gdzie rozgry- ć 
J wa się akurat jedna z ko- I  
\  medii denazyflkacyjnych, t 

dwóch mężczyzn rozmawia t 
J przyciszonym głosem. t
j  — Przypomina mi się a- f  
f negdotka, którą opowiada- ć 
f liśmy sobie w czasach Trze ć 
f eiej Rzeszy — mówi je- I  
f den z nich.—„Jaka jest róż ć 
i  nie» miedzy optymistą a ć 
f pesymistą?" Optymista wie t 
f rzy, że jeżeli wygramy # 
« wojnę, lo pozbędziemy się ć 
f Jakoś Hitlera. Pesymista ć 
f twierdzi natomiast, że z I  
f pewnością przegramy woj- ł  
 ̂ nc i zachowamy Hitlera. ć 

t — Zdaje się. że pesymi- J
,, . i sta miał racje — odpowianać szczególnie mocno, f da drujri r07,mówca ł

wszyscy powinni wziąć w f Hak f
niej udział.

Na Zlocie spotkacie ich
-  przodowników pracy polityczno-wychowawcze]

A le  nie na tym  koniec. Na 
terenie każdego zakładu pracy 
powinna istnieć komórka kon
troli technicznej. Ważna to i 
bardzo odpowiedzialna komór
ka, od której w dużej mierze 
zależne jest, by dany zakład 
produkował towar wysokiej 
jakości. Praca k o n tro li tech
nicznej to nie ty lk o  kontro la  
ostatecznego produktu . Kon
trola techniczna musi przen i
kać w każdą operację wy- j 
twórczą. Pracę swoją powinna [ 
rozpoczynać od badania su- j 
rowca, poprzez kontreię ¡pro- i 
duktów pośrednich do najdo- j 
kiadnie.isze.i kontroli gciowe- j 
go produktu opuszczającego 
zakład. K on tro la  techniczna 
ma poważny w p ływ  na doglą-

gan
również , i 
W  B e rlir  
k ra t —

„W ósmą rocznicę wyzwo
lenia cały nasz kraj pośle 
do swej bohaterskiej stoli
cy wielotysięczne zastępy 
najdzielniejszych chłopców 1 
dziewcząt — chlubę i na
dzieję naszego narodu" (z a- 
pelu ZG ZM P do młodzie
ży).

-  propagatorów książki i gazety

Jednym  z g łównych fila ró w  tzw. A rm ii paktu atlantyckiego 
ma stać się neofaszystowski W ehrm acht.

B O i\c \-B O W IE C  a m e r y k a ń s k i
Rys. W. Lew ińsk i

Wraz z przodow nikam i pra
cy, nauki i wyszkolenia bo jo
wego, na Z lo t M łodych Przo
dow n ików  — Budowniczych 
Poiski 1,udowej przyjadą przo
downicy pracy po lityczno- 
wychowawezej — towarzysz*, 
którzy są duszą życia świetli
cowego, propagandyści, pro
wadzący najlepsze zespoły 
szkoleniowe, ag ita torzy, któ
rzy um ie ją  w y jaśn ić  młodzie
ży wszystkie nurtujące ją  
wątpliwości.

Od Z io iu  dz ie li nas już nie
całe trzy  miesiące. N iezbyt 
to d ług i okres czasu dla w y 
konania tego ogromu zadań, 
ja k i czeka nas w  tym  czasie. 
A ie  przecież można w  ciągu 
kw a rta łu  zdziałać bardzo w ie 
le, jeżeli się do pracy zabrać 
w  sposób um ie ję tny  i prze
myślany. Najważniejsze — io 
wciągnięcie do pracy przed- 
z io towej całej młodzieży. A  
po to niezbędnym jest, aby 
każdy m łody chłopiec, każda 
dziewczyna dokładnie znali i 
głęboko rozum ie li zadania po
staw ione przed n im  przez 
Polską Rzeczpospolita I,udo
wą.

O zadaniach tych, o sposo
bach ich rea lizac ji pisze na
sza prasa organizacyjna — 
„Sztandar Młodych“, „Pokole
nie", „Nową Wieś“, „Fopro- 
stu", „Świat Młodych",, „Na
sze kolo pracuje", „Notatnik 
preiegenta", „Drużyna". H a r
tu w  pokonywaniu trudności, 
miłości do O jczyzny, uporu w 
dążeniu do raz w ytkn ię tego 
celu uczą nas książki.

Dlatego też w gorących 
uniach pracy przedzłotowej 
upowszechnianiu czytelnictwa 
prasy i książki trzeba po
święcić specjalnie wiele uwa
gi. W  ważce o upowszechnie

nie czytelnictwa nie może za
braknąć ani jednego agitato
ra, propagandysty, kierowni
ka świetlicy. Do zaszczytne
go współzawodnictwa w te j 
pracy pow inn i stanąć wszy
scy, a przede wszystkim  in 
s trukto rzy  czyte ln ictwa — od 
koła do Zarządu W ojewódz
kiego ZMP. Jest o co w a l
czyć.

Wśród najlepszej m łodzie
ży, któ ra  zbierze się na Z iu 
cie, będą przecież i  ci tow a
rzysze, k tó rzy  w yróżn ia ją  się 
w  pracy nad upowszechnia
niem czyte ln ictw a prasy i 
książki. Będą na Z łocic cl. 
dzięki k tó rym  znikną „b ia łe  
pU m jr“  zakó iiiów  pracy, szkół 
i urzędów, w  których młodzież 
sue prenumeruje dotąd 1 nie 
czyta pism ZMP. Będą akty
w iści, którzy najofiarniej pra 
ru ją  nad tym, żeby z książ
ką , źródłem wiedzy" — jak  
mówi Gorki — dotrzeć do 
rak  każdego młodego robot
n ik * , chłopa i inteligenta pra
cującego.

Obok górnika, delegowane
go na Z lo t za stałe przekra
czanie norm  wydobycia węgla 
-7  kroczyć będzie w  200- ty -  
»ięęznym pochodzie przy jaźn i 
nieetatowy instruktor czytel
nictwa — inicjator doprowa
dzenia do młodzieży książki 
— „Bolesław  Bierut — życie 
I działalność“ — organizator 
zespołów» studiowania tej 
książki.

W  granie hu tn ików , tra k 
torzystów, tkaczy, kolejarzy, 
m anifestu jących na Zlocie 
swą radość z dobrze spełnio
nych obow iązków wobec Pol
skiej Rzeczypospolitej Ludo
w e j będą najlepsi spośród or
ganizatorów wystaw Prasy i 
Książki, które w Dniach O- 
śwdaty, Książki i Prasy orga
nizowane są w szkołach, za
kładach pracy, bibliotekach, 
najlepsi z obsługi stoisk książ 
kowych, które w dniach od 
3 18 maja br. wystawione
są w parkach, na plażach, u- 
licach, targach i jarmarkach, 
w pobliżu dworców kolejo

wych, kin i teatrów. W  t łu 
m ie śledzących z zapartym  
tchem ewolucje powietrzne 
naszych lo tn ikó w  obok m ło 
dego tokarza pracującego sy
stemem Kow alowa stać bę
dzie młody listonosz —  
wydelegowany na Zlot za 
osiągnięcie najlepszych w y
ników7 w  zjednywaniu prenu
meratorów prasy zetempow- 
skiej wśród młodzieży w ie j
skiej.

Uczestnikom Z lo tu  nie bę
dzie trudno ich poznać. Podo
bizny zetempoweów i niezor- 
ganizowanych wyróżniających
s ę w pracy nad upowszech
nieniem czytelnictwa prasy I 
książki zamieszczać będzie 
nasza prasa.

Ich  nazw iskam i podpisane 
będą a rty k u ły , mówiące o 
stosowaniu na jbardzie j a tra k 
cy jnych form  upowszechnia
nia czyte ln ictw a prasy 1 
książki. Z a rtyku łó w  nade
słanych przez nich. względ
nie opracowanych na podsta
w ie nadesłanych przez nich 
m ateria łów , dowiem y się o 
przebiegu zebrań dyskusy j
nych, nad a rtyku ła m i zamie
szczonymi rv pismach ZMP. 
,Oni na lamach pism m łodzie
żowych podziela się z m ło 
dzieżą całego k ra ju  swym i do
świadczeniam i w  organizowa
niu  dyskusji nad książkam i. 
Od nich dowiem y się o spo
sobach organizowania w za
kładach pracy w itry n  praso
wych „Sztandaru M iodych“  
oraz o metodach prowadze
nia narad czyte ln ików  książki 
i czyte ln ików  pism m łodzie
żowych.

Ich praca, praca nad upow 
szechnieniem wśród m łodzie
ży książki i gazety powinna 
odegrać i odegra poważną ro 
lę w  naszych w ie lk ich  przy
go tow anych  z io tow rch

ZB IG N IE W  Z IA C H  
st. instruktor

wydz. propagandy ZG ZM P
A

C ZEK A M Y NA WASZE L I 
STY, TOW ARZYSZE PRO- 
PAG ATO RZY K S IĄ Ż K I I  GA  
ZETY. P ISZCIE!

U W O J E N N A  M ARSZRUTA

BRONIEWSKIEGO
Długo czekaliśmy, zanim  no

we wiersze W ładysława B ro 
niewskiego, k tó re  z zapartym  
tchem, ze wzruszeniem czyta
liśm y na pierwszych s tron i
cach pism lite rack ich  i  co
dziennych, zostaną zebrane w  
książkow ym  w ydaniu. N iedaw 
no otrzym aliśm y do rąk  boga
tą i piękną książkę pt. „N a 
dzie ja“ ,* )  o b fity -z b ió r  powo
jennych w ierszy W ładysława 
Broniewskiego. Teraz dopiero 
możemy ogarnąć wzrokiem  
dorobek la t powojennych poe
ty , k tó ry  na długo przed w o j
ną by ł pionierem  naszej poe
z ji socjalistycznej. Jak. prze
m ów i! poeta w  nowej rew o lu 
cy jne j rzeczywistości, k tó ra  
jest wcieleniem  wszystkich 
nadziei i dążeń Jego poezji 
dawniejszej? Jak zabrzmiały 
Jego wiersze w ojczyźnie na

prawdę niepodległej, tej, o któ
rą w  jednym  szeregu z klasą 
robotniczą walczyła jego poe- 
zja, pełna entuzjazmu, n iena
w iśc i i otuchy? I  trzeba to, co 
»!e narzuca nieodparcie, po
wiedzieć od razu: — poezja 
Broniewskiego buchnęła no
w ym , wspaniałym  płom ieniem . 
Jak daw nie j prowadziła klasę 
robotniczą do boju, tak i  dziś 
m ob ilizu je  ją  do w ie lk iego w y 
s iłku  budow nictw a socja li
stycznego. Jak dawnie j uczy
ła ha rtu  w  walce i  n ienaw iści 
do dławiącego ustro ju  nędzy 
1 wyzysku, dziś kszta łci wolę 
1 bezkompromisowość w tw o
rzeniu nowego życia, uczy w y 
trw ałości i  pa triotyzm u. Jak 
daw n ie j hartowała bra terstw o 
t  pro le tariauszam i wszystkich 
k ra jó w  i k ie row ała wzrok pe
łen nadziei ku  piecom socja-

listycznego M agnitogorsks, 
dziś pe łnym  głosem sław i 
Zw iązek Radziecki, i w  nowej 
sy tuac ji po lityczne j w7pa.ja so
lidarność r. masami uciśnio
nym i, walczącym i o bliższą 
niż dawnie j -wolność w  ich ó j-  
czyznach.

Dzisiejsza twórczość B ro 
niewskiego jest dalszym cią
giem jego rew ó jucy jne j poe
z ji przedwojennej, lecz zada
nia je j w7 w yzw olone j o jczy
źnie są zupełnie inne. W o- 
s trym  kontraście poeta kreś li 
obrazy dawnej n iedo li i dz i
siejszego zwycięstwa, roztacza 
perspektyw y ju tra . O dczyta j
m y w iersz „B y t określa św ia
domość".

S m u tn «  to  by t»  Iw ta d o n ro M
h a łd y , h a łd y , Osada...
P ro le ta riu s z ?  — to prze«:«*

w ia d o m o !
ten  p rzec ie *, eo n ic  n !e  posiada.

Co m l tartt opowiadać, eo było,
» o*ego n ie  będzie. 

Chcę ro zpo w ie d z ieć  radość 
wszędzie.

W y d o b y liś m y  ty le , a ty le  
pon a d  norm ę . W iadom o,
N ie ch  dz iec i « p y ta ją : ,,lie  
Chleba * m asłem  p rz y b y ło

do dom u?“

N ie ch  to n a  s p y ta : „D la cze go  
n ie zm ę czo ny  i ta k t ra d o sn y? " 
M ąż o d p o w ie : „B o m  ro b ił d is

d ia  s o c ja liz m u , d la  w io s n y  r w ‘ s0 ' 
R o b iłe m  z ro zm ys łe m , h o n o rn ie  
k i lo f  w a l i ł  ja k  sto  ty s ię c y  
325 ponad  n orm ę , 
a będzie  jeszcze w ię c e j“ .

Jeszcze czarne  pod k o p a ln ia m i 
h a łd y  i w id m a  dom ostw . 
P rzysz łość  p rzed  n a m i!
B y t  o k reś la  św iadom ość.

Z rew olucyjnych przemian, 
* głębokiego, m arksistow skie
go poglądu na św iat, poeta 
czerpie optym izm , czerpie n ie
zachwianą w iarę  w  coraz 
szczęśliwszy dzień ju trze jszy. 
Prawdę dzisiejszego, tętniące
go w ys iłk iem  dnia, wyraża 
B ron iew ski w  konkre tne j, p ro
stej scenie z górniczego życia. 
Serdeczne ciepło w  odtworze
n iu  życia robotnika, giębia f i 
lozoficzna i dalekowzroczność 
spojrzenia, w ie lk ie  sprawy 
przedstaw ione przy pomocy, 
pięknego obrazu poetyckiego, 
porywająca, ag itacyjna siła 
słowa — to cechy nie ty lk o  
jednego analizowanego tu ta j 
wiersza, lecz poezji B ron iew 
skiego w ogóle. Inne wiersze, 
również bezpośrednio odtw a
rzające pierwsze k ro k i życia w 
Polsce Ludow ej, początku od

budowy i budownictw a socja
listycznego rozpow iadają ra 
dość dnia codziennego, robo
czego. Opiewana wierszem bu
dowa Mostu Poniatowskiego 
nabiera symbolicznego znacze
n ia : mostu przerzucanego w  
przyszłość. „W zwyż! w  dal! w  
socja lizm ! W  zwycięstwo!“

Przed w o jną B ron iew ski 
s tw orzy ł szereg potężnych 
w ierszy o tradycjach ruchu 
robotniczego, m. in. piękną 
„E leg ię  o W aryńsk im “ . W no
wych wierszach nadal poeta 
jest nauczycielem dziejów re
w o luc ji. „C ytadela", „P ięćdzie
sięciu“  — to poetyckie k a rty  
poświecone dawniejszym  i no
w ym  tradyc jom  w a lk i w yzw o
leńczej.

Powszechną popularność 
zdobyły dwa nowe poematy: 
„Opowieść o życiu i śmierci 
Karola Waltera-Swierczewsk>e 
go, robotnika i generała“ oraz 
„Słowo o Stalinie" — będące 
najwyższym osiągnięciem w 
całej dotychczasowej poezji 
Broniewskiego. W poemacie o 
generale Świerczewskim poeta 
pokazał drogę „syna roboeia- 
rz* t  W o li", stopnie jego pro
letariackiego uświadomienia,

P ■
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j  Droga Marysiu!

Dawno j u t  do d e b i t  ni* pisa
łem , za co bardzo, bardzo prze
praszam. Ale sama wiesz jak  to 
jest. z tym czasem... Teraz za to 
postanowiłem  się poprawić i — 
wyobraź sobie•— zaprosić Cię do 
Warszawy. Pamiętaj jednak, że 
to riie jest takie zwykłe zapro
szenie. O! nie. Tym razem, nim  
zjawisz  się w Stolicy, będziesz 
musiała sobie na to zasłużyć. Za
raz Ci wszystko wyjaśnię. S ły 
szałaś zapewne o Zlocie. Kiedy  
ja  się o n im  dowiedziałem, w  
pierwszej chw i l i  pomyślałem, że 
to  nie dla mnie, bo czym ja niby  
specja lnym mogę się wyróżnić— 
ale koledzy wy jaśn i l i  cała spra
wę. Przecież —  powiedzieli  — 
n ie  jesteś ani ślamazarą, ani o- 
fermą, ani maminsynkiem, ani 
bumelantem  — więc dlaczegóż- 
byś nie m ia ł sobie zasłużyć na 
prawo uczestniczenia w Zlocie?

: A  kiedy, jeszcze niezupełnie 
przekonany pokiwałem z powąt
piewaniem głową — zawołali: 
Wiesz Władek— mógłbyś się 

przestać wygłupiać. W kale spor
to w ym  dobrze pracujesz, czy 
Śle?

— No, nieźle... Zaczęła stę dy-  
0kusja.

I  wiesz, Marysiu, przekonali 
tnnie zupełnie. A k i lka  dni pó i-  
p ie j  na zebraniu naszego koła 
sportowego usta li l iśmy dokład
ny  plan treningów do Biegów 
Narodowych  i  przygotowań na 
SPO, aby w ten sposób wziąć 
pełny udział w  imprezach przed 
Slotowych i zasłużyć sobie na u- 
Czestnictwo w  Zlocie.

Wpadliśmy przy tym  na dos
konały pomysł. — Wiesz jak  to 
często się zdarza, że us ta li się 
terminarz, wszystko pięknie jest 
taplanowane, a gdy przyjdzie do 
realizacji  — to lepiej nie mówić  
bo jeden zapomniał“ , drugi „nie 
m ia ł akurat czasu“  i lp. Otóż te

raz zabraliśmy  s ię  do propago
wania naszych planów przez ra 
diowęzeł fabryczny, a także 
przez gazetkę ścienną.

O. np. jakiś tydzień temu au
dycja koła sportowego wygląda  
la tak  — na jp ierw  włączono p ły 
tę z, Marszem Sportowym. Po
tem. gdy muzyka przycichła, 
Rysiek zaczai swym grubym  
głosem: „Halo. halo. Tu Koło  
Sportowe Stali. Zawiadamiamy  
wszystkich, że kolega Zakrzew
ski z działu mechanicznego sko
czył wczoraj 1.30 cm wzwyż  i 
zdobył normę na odznakę SPO. 
Do zdobycia odznaki pozostało 
mu ty lko  pływanie  i bieg na 
1000 metrów. Kol. Kanafie, k ló -  j 
ry  pracuje na rewolwerówkach  I 
brak do odznaki SPO biegu na 
1000 metrów  i choć Biegi Naro
dowe coraz bliżej, wcale nie trę  
nuje. Oj, Zbyszek, uważaj, bo 
spuchniesz na finiszu  i normy  
nie zrobisz!“

I wiesz, Marysiu, po tak ie j  
audycji, to cała załoga in teresu
je się sportem, zaczepia ciągle 
wymienionych kolegów, dopytu
je stę, więc też w iara  popołu- 
dn u trenuje na boisku — aż m i
ło. A poza tym wszyscy pracuje
my przy naprawie  bieżni oraz 
budujemy w lewym rogu, przy  
tych wysokich topolach, boisko 
do sia tki i kosza. Robota idzie 
na całego i mamy nadzieję, te... 
te może całe nasze koło zasłuży 
sobie tą pracą na udział w  
Zlocie. No. ale to j u t  niech oce
ni Dzielnicowa Komisja Z lo to
wego Konkursu Sportowego.

Muszę Ci się przyznać, te u 
nas teraz w  kole sportowym ja 
kieś inne tycie się narodziło. 
Myśla łem sobie: No tak  — w io 
sna, słońce, ciepło. Ale  później 
doszedłem do wniosku, że ta 
wiosna jest „specjalna“  — przed 
zlotowa, i dlatego taka inna, ra 
dośniejsza...

Nie bez powodu tak dokładnie  
opisałem Ci zamiary i  plany na
szego koła sportowego. Prze
cież wiem, te  i  Ty także jesteś 
sportowcem, że i  u  Was w fa 
bryce jest koło sportowe, a w  
n im  dużo młodzieży. Powinnaś. 
Marysiu, zorganizować takie 
przedzlotowe współzawodnictwo, 
sama w  nim wziąć udzia ł i w  ten 
sposób zasłużyć sobie na przy
jazd do Warszawy w  dni w ie l
kiego 200-tysięcruego Z lotu M ło 
dych Przodowników !

Teraz pewnie rozumiesz, o co 
mi. chodziło na wstępie listu.

A w :erz mi, te będzie co oglą
dać w Stolicy. Pamiętam, jak  
bardzo lubiłaś chodzić na pokazy 
i  zawody sportowe. Ileż takich 
zawodów i meczów (także m ię-

Przedzlofony
lisi

do znajomej 
dziewczyny

IM  KS1MKII PRASY :
...W Łodil

dzypaństwcrwych) będziemy mo
że wspólnie oglądać. Odbywać 
się one będą na wszystkich sta
dionach, boiskach i p ływ aln iach 
Warszawy! A pokazy lotn ic twa  
wojskowego, w ie lk i  desant spa
dochronowy, wyścigi ślizgaćzy 
na Wiśle! A f ina ły  masourych 
wyścigów kolarskich i  Biegów 
Narodowych!

Słyszę codziennie o coraz to j 
nowych zobowiązaniach złoto-  ! 
wych. coraz to w ięcej sportow- I 
ców przystępuje — tak jak  i  my j 
— do współzawodnictwa złoto - j 
wego, aby móc przyjechać do 
Stolicy w te lipcowe dni. I Ty, j 
Marysiu, tak ie  się o to postaraj!  j 

Przyjedź koniecznie! Będziemy j 
razem z tysiącami najlepszych! i

Będziemy radością m łodych i 
gorących serc napełniali ulice 
Warszawy! A gdy przyjdzie w ie
czór, na rozjaśn onych  św ia tła - 
m i placach zaw iru jemy w  tań
cu. czytając z jasnych, szczęśli
wych oczu to, co s łowami tak  
trudno wypowedzieć się daje...

Twó j W ŁADEK

W Łodzi inauguracją Dni O- 
| św iaty K siążk i i Prasy by! 
i dw udniowy kiermasz książko- 
j w y w  alei Parkowej. Na stoi
skach znajdowało się k ilk a  ty 
sięcy książek.

Od ch w ili o tw arc ia  k ie rm a- 
i szu przez aleję Parkową podą- 
| żały tłum y ludzi, wyb iera jąc i 
; kupując książki znajdujące się 
! w  stoiskach.

N ajw iększym  powodzeniem 
cieszy się stoisko PPK ..Ruch“

| Książki są rozchwytywane, 
gdyż „w a rto  kup ić dobrą książ
kę. k tó ra  tu ta j kosztuje ty lko  
2.40 z ł“  — m ówi m iody robot
n ik  Henryk Korczak, w yb ie ra 
jąc beletrystyczne książki zna
nych współczesnych autorów.

O ZŁOCIE

f f / I D I O
n a  dzleA 3Jt m a ja  l i s t  fw

(P o n ie d z ia łek ))

P ro g ra m  I  — na fa l i  13t2 m
W ia do m o śc i 5.05 6.00 7.00 7.5* 

12,04 16.00 20.00 23.00.

5.10 A ud . d la  w s i, 5.20 K o n 
c e rt p o ro n n y , 5.45 A u d . d la  
b ry g a d  SP, 6.10 W szechnica 
R ad io w a , 6.30 M u z y k a  ro z 
ry w k o w a , 7.20 R epo rtaż  z K o 
la rs k ie g o  W yśc igu  P o k o ju  — 
W arszaw a  — B e r lin  — Praga, 
7.35 Tańce  i p ieśn i lud o w e , 
7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 
M u z y k a . 8.55 A ud . d la  k i.  I  1. 
TI, 9,20 A ud . d la  k i.  I I I ,  3.40 
K o n c e r t so lis tó w , 10.00 ,,Na<!
W o łgą “  — opow . B. P o le w o ja  
10.20 K o n c e r t ro z ry w k o w y  w  
w y k . O rk . Rozgł. Szczeciń
s k ie j p. d. W ł. G ó rzyń sk ie g o , 
11.00 L e k c ja  ję z y k a  ro s y js k ie 
go, 11.15 M u z y k a  ł a k tu a ln o 
ści, 11.45 G łos m a ją  k o b ie ty , 
12.15 W iązanka  m e lo d ii, 12.30 
A ud . d la  w s i, 12.45 Na s w o j
ska n u tę . 13.15 In fo rm a c je ,
15.30 A u d  d la  d z iec i, 16.20 
K o n c e r t O rk . Ł ó d z k ie j R ozgł. 
P R. p. d. A. T a rsk ieg o , 17.00 
G łos m a ją  k o b ie ty , 17.15 Wsze 
ehn łca  R ad iow a, 17.30 R e c ita l 
fo r te p ia n o w y ' B. Hesse -  B u 
k o w s k ie j.  18.00 „N a  sze rok im  
św ie c ie ‘% . 18.20 M u z y k a  ro z 
ry w k o w a , 18.45 L e k c ja  ję z y k a  
ro s y js k ie g o , 19.03 A u d . d la  
m ło d z ie ży . 19.45 A ud . d la  w s i,
20.30 S y lw e tk i ko rnp . — J. 
B ra hm s, cz. T —- aud. s ł.-m uz. 
w  oprać . T . Z ie liń s k ie g o . 21.30 
,,P a m ię tn ik  z c e lu lo z y “  —- ode. 
pow . I. N e v e r ly , 21.50 M e lo d ie

C h re n n ik o w a  i  D u n a je w sk ie g o
22.15 V  sy m f. e -m o ll ,.Z n o 
w ego  ś w ia ta “  — A . D w o rza ka .

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m

W iadom ośc i 5.05 8.30 7.55 17.00
21.00 23.50.

5.10 A ud . d la  w si, 8.20 K o n 
c e rt p o ra n n y , 8.15 M u zyka , 
8.50 M u zyka . 7,20 P leśn i ró ż 
n ych  n a ro d ó w , 7.35 Tańce i 
p ie śn i lu d o w e . 7.50 K a le n d a rz  
R a d io w y , 13.30 K o n c e r t m u 
z y k i lu d o w e j w  w y k . C hó ru  
R ozgł. P o zn ań sk ie j P d. M . 
O bfita. 14.15 A ud . Z  NP. 14.30 
M u z y k a  sy m f. kom p. ra d z ie c 
k ic h , 15.15 A ud . P C K  d la  cho 
ry c h , 15.30 A ud . d la  dz iec i,
16.00 W szechnica R ad iow a, 
16.20 D z ie n n ik  w arsza w sk i, 
16.35 M u zyka  ro z ry w k o w a , 
17.05 O d p o w ie dz i „ F a l i  49“ ,
17.15 K o n c e r t O rk . R ozgł. 
W ro c ła w s k ie j P. R. p. d. T. 
S e red yń sk ieg o , 18.00 K o n c e r t 
so lis tó w , 18.30 W szechnica Ra
d iow a , 18.50 Od m e lo d ii do 
m e lo d ii,  19.30 M u z y k a  i a k tu 
a lnośc i, 20.00 K o n c e rt K ra 
k o w s k ie j O rk . 1 C hó ru  P. R. 
p. d. J. G erta , 20.40 „N ie d z ie 
la w  d ż u n g li"  — fra g m . pow . 
A . M a ltza , 21.30 M u z y k a  k a 
m e ra ln a . 22.15 R eportaż z K o 
la rs k ie g o  W yśc igu  P o ko ju  — 
W arszaw a — B e r lin  — Praga* 
22.30 Ruggie.ro L eo n ca va llo  —> 
„P a *a ce “  — opera .

Przejdźmy się towarzysze. W 
wiosennym słońcu, w radosnym  
gwarze osiedla ła tw ie j będzie 
znaleźć radę n i i  w  pokoju.

Poiaiadacie Zosiu, te roboty  
z drużynami za dużo, że zobo
wiązania, te Zlot. Ze nie ma 
czasu na radość dziecięcą.

W waszej wsi, kolego Stachu, 
inaczej. Wiosna, dzieci nie chcą 
siedzieć na zbiórkach, coraz 
mnie j interesują się harcerze 
swoją organizacją. Nudno jest 
w waszej drużynie. Co robić? 
Zacznijmy od was, koleżanko 
Zosiu.

A  może by tak pój.ić do cy r 
ku? Całą drużyną? Nie uśmie
chajcie się. Powiadacie, że nie 
ma czasu na takie imprezy  — 
przygotowujecie się do Zlotu.

Z lot  — to znaczy radość dzie
ci. Czy nie ucieszą się dzieciaki 
z waszej propozycji:  idziemy 
drużyną na przedstawienie cyr
kowe, poprosimy kolegóio- 
zetempowców, artystów wystę
pujących na arenie, żeby opo
wiedziel i nam o swoje j pracy. 
Może być z tego gazetka, może 
być album  — słusznie podpo
wiadacie, a na pewno będzie 
ciekawa pozycja w  Kalendarzy
ku Harcerskiego Czynu Z loto
wego. I  nr. pewno będzie ra 
dość.

Spójrzcie, rozkw it ły  kaczeń
ce. Warto by, wiecie, wprowa
dzić tak i zwyczaj — każdego 
ranka jedno z ogniw przynosi 
do szkoły kw ia ty  i przystraja 
nim i portre t Prezydenta. I Han
k i Sawickie j także — zgoda? 
Niech zza kw iatów uśmiecha się 
do dzieci Ukochany Nauczyciel 
i um iłowany bohater. Niech co

z p r z e w o d n ik a m i  
d ru ż y n  h a rc e r s k ic h

ranka żyw ie j b i ją  teren harce
rzy, stawiających przed n im i  
wiosenne kwiaty.

Poczekajmy chwilę  — dzieci 
z przedszkola przechodzą przez 
ulicę. Posłuchajcie jak  nieskład 
nie śpiewają. Wasze zastępy, 
Zosiu, organizują święto pieśni 
i warto by... Domyślil iście się. 
Tak, warto  by poszperać w 
śpiewnikach i  nauczyć malców  
piosenek. Urządzić itn  święto 
śpiewu. Da jmy na to na Między 
narodowy Dzień Dziecka. Na 
pewno mali „uczniowie", jak

również „nauczyciele" będą 
dumni  ł uradowani. Trzeba bę
dzie omówić tę sprawę z przed
szkolanką t Radą Drużyny. W i
dzicie, przybyła nam jeszcze jed
na praca ciekawa i  toeSoła. Pod 
przygotowania harcerzy do Z lo
tu „podpada". Macie rację, Zo
siu, „podpada" wspaniale.

Jadą wozy z cegłą. Do waszej 
rosi, kolego Janku? Będziecie 
mie li nową szkolę? Mówicie, te 
dzieci bardzo się już nią cie
szą? Ze nie mogą się doczekać? 
No, to cóż? Trzeba przyspieszyć 
budowę. Pomóc, robotnikom. Za- 

\ planowaliście tę pomoc — w y 
konujecie? Mam pomysł. Na- 

[ piszcie całą drużyną  h is to rią  
| waszej szkoły. Napiszcie o 

przedwojennej dwuklasówce w  
zapadłej ruderze, o lekcjach w 
ciasnocie prywdtne j chałupy w 
pierwszych powojennych latach. 
Utwórzcie harcerski sztab bojó- 
wy: niech każdego dnia dzieci 
przynoszą do kron ik i wiadomo
ści z frontu  budotay: wczoraj 
przywieziono zbrojenie, dziś 

| majster Gaw lik  wykonał 250 
i proc. normy, ju tro  przyjadą in- \ 
, żynierouńe z miasta...

, Ogłoście konkurs na najlep-  
j szy pro jekt dekoracji szkoły, na j 
| najlepszy w i trsz  o tych, co szko- j 
! ły Zbudowali, na najpiękniejszy \ 
j opis marzeń dziecięcych o ich 1 
! szkole... Radość dzieci trzeba u- 1 
i mieć organizować. Z tego co

jest: z prawdy i z tego co bę
dzie: z marzenia. Nie zgadzacie 
się ze mną? Poptiadacie, że w a 
sze dzieci najbardziej cieszą się 
z głupstw, mają ochotę do „ w y 
żywania się w śmiesznych nie
dorzecznościach". Ostatnio opa
nowała ich mania gry na grze
bieniach. Przecież to doskona
ły zalażek orkiestry! Ogłoście U' 
drużynie, że zapisujecie do niej 
chętnych z własnymi ins tru 
mentami: dzwonkami, gwizdka
mi. bębenkami, butelkami... Po
wstanie bardzo wesoła o rk ie 
stra — zapewniam was.

| Stoisko K lubu  M iędzynarado- 
I wej Książki i Prasy jest obię- 
j żonę przez studentów. Na pół- 
j kach zna jdują sie dzieła nau
kowe i książki beletrystyczne 

1 w językach obcych. Kol. Wie- 
| sław D rzew iński — słuchacz 
j wydz chemii rniwersytetu  
Łódzkiego zaopatrzył się przed 

J chw ilą  w „A na lizę “ A leksie ie- 
: wa. Jest zadowolony z nabytej 
książki i m ów i: „będzie ona 

| w ie lką pomocą w dalszej mo- 
1 je j nauce“ .

Przy stoisku na u licy P io tr- 
! kowskiej łódzcy literaci: Jan 
Koprowski, Włodzimierz Słobo- 
dnik. Jan Huszcza i Zofia Pc- 

i lersowa sprzedają swoje książ- 
! ki. zaopatrując je zaraz, w 
| swoje autografy. Wszyscy cisną 
I się do tego stoiska, bowiem 
| książka z autografem autora 
! stanowi wartościową i m iłą pa- 
I m iątkę.

Przez cały czas trw an ia  k ie r
maszu koncertowała orkiestra 

; e lektrow ni łódzkie j oraz w y- 
! stępowali artyści łódzkich scen 

jak: Beata Arlemska. Helena 
Wilczyńska. Apolinary Pind- 
ras. Edmund Wajda, Janusz 
Sciwiarski i inni.

W ich wykonaniu mieszkań
cy Łodzi usłyszeli ludowe pie- 

| śni polskie i radzieckie.
A trakc ją  dnia była lo te ria  

l Książkowa.
H. WitkowskiI

Łódź

...W Krakowie
W dniu 3 maja. roznoczvna- 

jącym  tydzień O św iaty Książ
k i i Prasy na ulicach K rakow a 
po ja w iły  sie kiermasze k s ią zK o - 
we, przy k tórych panuje bez 
przerwy w ie lk i ruch. Ludzie o- 
glądają książki i kupu ją  n a j
ciekawsze z nich. Pomysłowo 
zostały urządzone kiermasze w 
Sukiennicach, Podgórzu i w 
Nowej Hucie. Loteria książko
wa cieszy się w ie lk im  powodze
niem.

Naukowcy krakow skich  uczet- 
! ni. w  tym  1 5 profesorów z U - 
niwersytetu Jagiellońskiego, w y 
głaszaja odczyty w salach w y - 

! kładowych U. J. oraz Muzeum 
i Przemysłu Artystycznego. W 
sali Collegium Nowodworskie
go w ystąp ił m gr Podraża i  
odczytem pt. „Zagadnienia so- 

I juszu robotniczo - chłopskiego 
; w okresie międzywojennym". 
Członkowie Zw iązku L ite ra 
tów  Polskich zorganizowali 

; k ilkanaście spotkań z czyte ln i- 
J kami. W bibliotece m ie jsk ie j 
! o tw arta  została wystawa, m ó- 
| wiąca o życiu tow. RIERTŻTA.
: W bibliotece Polskie j Nauki 
j została urządzona wystawa pt.
I „P ion ierzy polskie j m yśli po- 
i stępowej X V T II w ieku “ .

W k in ie  „Młoda Gwardia"
; wyśw ietlony został f ilm  „Pre- 
! mlera Warszawska“. W  F ilh a r
m onii odbył się koncert sym fo- 

j niczny, w czasie którego w v -  
! stąp ili w ita n i bu rz liw ym i ok la
skami soliści Ochlewska 1 Wo- 

| diczko.
Dnia 4 m aja w  Nowej H u 

cie, w  ramach akc il „Gazeta 
: K rakowska — swoim czyte ln i- 
j kom " odbył sie w ie lk i festyn 
! ludowy.

W sali tea tru  Młodego Widza 
I odbyło się spotkanie czyte ln i- 
I ków  z dziennikarzam i i li te —
! ratam i, zorganizowane przez re - 
i dakcję ..Gazety K rako w sk ie j".
| Na spotkanie p rzyby li przodow- 
! n icy pracy z krakowskich zakła
dów. W części artystycznej,

; która prowadził żywo i w e
soło Karol Szpalski w ystąp ił 
znany pisarz Jalu - Kurek. 
Adam Szybowski — solista 
z Państwowej F ilha rm on ii K ra
kowskiej, chór męski „Echo”

| oraz Zespół Akordeonistów'.
Dyrekcja  Okręgowa Szkolenia 

] Zawodowego zorganizowała w y 
stawę obrazującą osiągnięcia 

j szkół zawodowych w  ciągu 7- 
: m iu la t Polski Ludowej.

Michał Sznapka
Kraków

Konkurs czytelniczy DMR 
przy kopaini ..Mysłowice“

NA I W  OJCZYZNY 
STAJA MIUONY

Siądźmy sobie, towarzysze, na 
ławce i  zapiszmy wszystkie na
sze pomysły. Zapiszmy jeszcze 
i  to, że radość dzieci można ho
dować. jak  kw iat. Spójrzcie, n ie
bo wiosenne nad nami, ludzie 
pracują jak  kra j szeroki, radość 
towarzyszy naszym krokom.

Zaczynajcie od rzeczy n a j
prostszych, najłatwie jszych, ta 
kich, które bez specjalnego t ru 
du wywołu ją  uśmiech na twa
rzy dziecka: cyrk, kino, zabawa, 
piosenka. Zft n im i przyjdzie ra 
dość „m ądrzejszą“ , płynąca z 
pracy, z poczucia dobrze wyko-  
ndnego obowiązku. Nie prze
chodźcie mimo zabaw, zaintere
sowań dzieci. Wszystko co daje 
dzieciom radość winno  być w y 
korzystane w  pracy wychowaw
czej mądrze i umiejętnie.

No, cóż, wracamy. Dobrze, że 
przyjedtiecie Janku do Zosi, że
by pogadać o pracy. A może by 
tak drużyna Zosi zjechała do 
Was? Pomóc przy budowie szko
ły, potańczyć, pośmiać się, po
śpiewać przy ognisku? Pomyśl
cie.

IR M IN A  ZARZECKA

Młodzież DMR przy kopalni ! 
„M ys łow ice" postanowiła jesz
cze w  jesien i ubiegłego roku 
spędzać długie zimowe wieczo- j 
ry  na czytaniu książek. Tak się ! 
też stało. W wolnych od pracy 
chw ilach często można było w i
dzieć w  św ie tlicy  mieszkańców' j 
bursy pochylonych nad książka- | 
mi.

W ynik iem  tej pięknej in ic ja 
tyw y  b y ł zorganizowany nie- i 
dawno w św ie tlicy  DM R -u kon
kurs pięknego czytania. P ie rw - j 
sze miejsce w  konkursie zajął i 
Zbigniew Cisowski, drugie Sta

nisław Zachariasz, trzecie Ed
ward Maciorek.

Po rozdaniu nagród uczest
n ikom  konkursu nastąpiło lo 
sowanie książki ofiarowane.) 
przez Wojewódzką Bibliotekę 
Publiczną. Podstawą losowania 
było wyszczególnienie n a jw ię k 
szej ilości u tw orów  napisanych 
przez pisarzy polskich. Książkę 
tę otrzym a! Zbigniew Cisowski.

O rganizując podobny kon
kurs . w przyszłości, postanow i
liśm y wezwać do współzawod
nictw a inne DM R -y.

Stanisław Kacperski 
Mysłowice

Ożywiła się praca kulturalno-oświatowa 
w DMR przy Stoczni Gdańskiej

Stocznia Gdańska zatrudnia 
wiele młodzieży, stanowi ona 
4fi proc. ogólnego stanu załogi. 
Większość młodzieży mieszka w 
dwóch istniejących przy Stocz
ni Domach Młodego Robotn i
ka. Sytuacja w tych DMR-ach 

j była do niedawna zła. Wiele 
do życzenia pozostawiało w y- 

i żywienie, nie było św ietlicy, 
! b ib lio tek i i radia. Młodzież nie 
! m iała zapewnionej opieki oraz 
[ możliwości roz ryw k i i pracy 
; ku ltu ra lno  - ośw iatowej.

Nowy Zarząd Zakładowy 
j ZM P w Stoczni Gdańskiej po
łoży! kres te.j sytuacji. Zatro
szczył się o sprawy bytowe i 
potrzeby ku ltu ra lne  młodzieży 
Dziś młodzież mieszkająca w 
DMR-ach znajduje w św ie tli-

| cy rozrywkę, słuchając radia, 
i czytając książki itp .
I U jem nym  jednak z jaw iskiem  
jest to. że jedyn ie Zarząd Za- 

| k ładowy ZM P troszczy się o 
potrzeby młodzieży m ieszka- 

j .iącej w DMR-ach, natom iast 
Rada Zakładowa i D yrekc ja  
zdradza zupełny brak za in tere- 

! sowania. Dowodem tego jest 
to. że przewodniczący rady za- 

| k ładowej i dy rek to r nigdy je 
szcze nie by li w  DM R-ach. 

' Trzeba, by Rada Zakładowa i 
Dyrekcja w pełni rea lizowały 
dyrektyw y rządu i pa rtii o opis 

i ce nad m łodym i robotn ikam i — 
również w Stoczni Gdańskiej.

Roman Kapłan
Gdańsk

w a lkę  na różnych frontach — 
w  w o jn ie  domowej w Rosji i  
w  wo jnie z faszyzmem w  H i
szpanii — o jedną i wspólną 
sprawę — sprawę rew oluc ji.

„S łow o o S ta lin ie " napisał 
B ron iew sk i z okazji 70 rocz
n icy  urodzin towarzysza 
Stalina, w  listopadzie 1949 ro 
ku. „S łowo o S ta lin ie " m u
siało się stać poematem o e- 
poce, k tóra przybrała dumną 
nazwę — epoki s ta linowskie j. 
F ak ty  z życia towarzysza 
S talina poeta wiąże z w yda
rzeniam i, będącymi slupam i 
m ilo w ym i w  h is to rii współ
czesnego świata. Carycyn — 
pognębienie ostateczne sił b ia
łe j kon trre w o lu c ji i  in te rw en
c ji św iatowej przeciwko m ło
dej republice radzieckiej, 
S ta lingrad — punkt zw rotny w  
dziejach ostatniej w o jny, k ie 
dy Związek Radziecki zadał 
pierwszy, lecz śm ierte lny cios 
h itle row skiem u faszyzmowi — 
to  epokowe fak ty  związane z 
im ieniem  Stalina. Po m i
strzowsku poeta przedstawia 
■wizję dzisiejszego świata: 
bezrobocia, stra jków , przygo
tow ań do nowej w o jny  w  
świecie im peria listycznym , 
■wielkiego budownictw a kom u
nistycznego w prącym naprzód

k ra ju  socjalizm u; knowań im 
peria listycznych i w ie lk iego 
ruchu narodów w  obronie 
pokoju. Tej w ie lk ie j św iato
w ej b itw ie  o wyzwolenie, o 
postęp, o pokój przewodzi 
S ta lin  — „towarzysz, wódz, 
kom unista".

W iek dwudziesty rozłupał
atom.

Runęła Hiroszima.
Atorp zawisnął nad

światem — 
czy nic go nie powstrzyma?

Czy nowa wojna, czy wał 
T u rga jsk l 

stłuc ja k  łup inę orzecha?! 
K ra ju  Republik, nowe

tw órz b a jk i: 
wstecz niech popłynie

rzeka!

O dwrócim y łożyska rzeki
i  pustynię woda użyźni 
popędzimy dwudziesty w iek 
ku  szczęściu św iatowej

ojczyzny!

N ie ty lk o  w  strofach rzu tu 
jących w iz je  przyszłości, która 
staje się w  Zw iązku Radziec
k im  dniem dzisiejszym, lecz w 
całym poemacie góruje m otyw , 
k tó ry  dla świata prowadzone
go przez Stalina jest na jba r

dziej charakterystyczny: w ie l
k ie j nadziei pokojowego tw o 
rzenia, niczym nie skrępowane 
go postępu, poczucia s iły  i 
zwycięstwa postępowej ludz
kości. W w ie lk im  poemacie o 
S ta lin ie  nie zabrakło i nu t n a j
bardziej osobistych, na jba r
dziej in tym nych, s tro f o m ilio 
nach m ogił na naszych zie
miach, przez k tó rą  przeszły 
nieszczęścia w o jny. Ile  poetyc
kiego natchnienia, siły, prosto
ty , ile  w ie lk ie j przenik liw ości 
historycznej, doświadczenia re 
wolucyjnego, m iłości do Zwiąż 
ku Republik Rad, do jego 
Wodza zawiera „S łowo o S ta li
n ie“ ! Na to w ie lk ie  słowo poe
tyck ie  złożyć się musiało całe 
doświadczenia ćw ierćw ięko- 
w ej drogi rewolucyjnego poe
ty.

Obok dwu znanych poema
tów  w  „N adzie i" znajdujem y 
in ny  poemat pod ty tu łem  „M a 
zowsze1“ , u trzym any w  zupeł
nie odmiennej tonacji poetyc
k ie j. „Mazowsze" jest opro
m ienionym  wspom nieniam i 

. dzieciństwa poematem o „n a j
bliższej ojczyźnie“ , o ziemi z 
k tó re j poeta pochodzi. Jest on 
nowością w, poetyckim  dorob
ku Broniewskiego. Po szarpią
cych, tragicznych krajobrazach

ojczyzny w  wierszach przed
wojennych, kra jobrazach Za
głębia. Łodz i,/u licy  M iłe j, poe
ta zwraca oczy ku innemu k ra 
jobrazow i, żeby . dać wyraz 
um iłow ania ziemi ojczystej i 
je j piękna. Wśród wspomnień 
i kra jobrazów  poeta wzrusza
jąco m ów i o dziejacłi swego 
życia i swej sztuki, wskazuje 
na źródła poezji narodowej. 
Ziemia rodzinna, mowa polska, 
przeszłość narodu, w a lk i o 
wolność i postęp — dawniej i 
dziś — z tego podłoża wyrasta 
w ie lk ie  drzewo narodowej 
poezji.

„Mazowsze" otw iera część 
drugą zbioru wierszy, na k tó 
rą składają się poezje na- 
wskroś osobiste. N iejedno
k ro tn ie  są to wiersze pełne 
sm utku i tragizm u, pisane pod 
w pływ em  ciężkich przeżyć o- 
sobistych poety, obok nich 
znajdują sie wiersze pogodne, 
radosne i  młodzieńcze. Są to 
przeważnie k ró tk ie  wiersze, w 
któ rych  znajduje w yraz w ie l
k ie  doświadczenie osobiste 
poety, zaduma nad życiem. 
N ie m niej niż w  wierszach poli 
tycznych, ag itacyjnych jest w  
nich pochwały nowego życia, 
utw ierdzenia jego wartości. W 
tych wierszach („O szumie", 
„O p rzekw itan iu ", „Baby ka

m ienne“ , „Nocny wiersz na 
im ien iny Joanny" i in.) nie o 
robotnikach, nie. o walce, nie
0 pracy, musimy też umieć 
odczytać rewolucję. Takie 
wiersze pod piórem Bron iew 
skiego mogły powstać dopie
ro w wyzwolonej ojczyźnie.

Przed jednym  z w ierszy w  
„N adzie i“  znalazło się zna
mienne wprowadzenie, będące 
punktem  wyjścia dla m yśli, 
przewodniej u tw oru („D la ko
go wiersze11): „W Łódzkiej tkał 
ni kolorowej ZPB im. Ham a- 
nia — druga brygada młodzie
żowa przybrała imię W łady
sława Broniewskiego". Nie 
ty lk o  druga brygada m łodzie
żowa łódzkie j tk a ln i kocha 
wiersze W ładysława B ro
niewskiego. Zna je, powtarza
1 uważa za najbliższe łódzki 
w łókniarz, dąbrow iecki górnik 
i szczeciński stoczniowiec. Bo 
są to wiersze porywające 
entuzjazmem, urzekające pięk
nem, wiersze, które  prowadzą 
naprzód. To są wiersze n a j
bliższe nam wszystkim.

TADEUSZ DREWNOW SKI

DOBRZE MIESZKA
C fcM slH , e h o d ill t ,  w lH *  ©ar i« -  

16w *k z d a r li w drodze do M ieJ- 
itk ie j Rady N a ro d o w e j w S łupsku 
(k to  n ie  w ie rz y , n iech sp raw dz i 
r ic h u n k ł  ze S p ó łd z ie ln i P racy 
Szówców) I — nie n ie  z a ła tw ili.  
T a k , ta k ! D z ię k i tem u b iu rk a  k i l 
ku  in s tru k to ró w  Zarządu  P o w ia 
tow ego  Z M P  od pół ro ku  „ c z y n 
ne są" na d w ie  zm ia n y : w dzień 
— do p ra c y , w nocy — do spania.

A le  m y li sie ten , k to  sądził cho- 
c ia *  przez c h w ile , że sp raw y  m ie 
szkaniow e in s tru k to ró w 1 ZP  ZM P  
w S łupsku  obce są M ie js k ie j Ra
dzie N a ro d o w e j, o . n ie ! Ileż to 
ra zy  k ie ro w n ik  G ospoda rk i K o 
m u n a ln e j i  M ieszka n io w e j oraz 
Jrgo w s p ó łp ra c o w n ic y  (n ie  m ów iąc 
ju ż  o p rzew odn iczącym  i w ic e 
p rzew o d n iczą cym  M R N ) -*  nb ie - 
e y w i ł i  i p ro s ili o troszkę c ie rp l i
w ości, bo to  p rzec ie * Ju* Ju tro . > 
p o ju trz e ... A Ile *  to  zresztą razy 
d a w a li naw et ko n k re tn e  p rz y 
d z ia ły !

K tó re g o * dnta x u roczystą  m iną  
u rzę d n ik  o*w 'ia.1czył, * *  to  Już nie 
Ju tro , p o ju trze  (k tó re  trw a ło  w łe -

•) W ła dys ła w  B ro n ie w s k i -  „N a 
d z ie ja “ , poezje , K s iążka  l W ie dz* 
1951. s tr. 128, rena  z ł 8 38.

I r  m ies ięcy), ale — d z l* ! M aci# 
tu . tow arzysze , p rz y d z ia ł na m ie 
szkan ia  p rzy  u i. P a rk o w e j 4fi — 
p o w ie d z ia ł — l n iech  w am  się do 
brze m ieszka.

Z  radością w sercu poszli p ra 
c o w n ic y  7.P Z M P  na wskazaną u- 
licę . gdzie pod num erem  W zna
le ź li g ru z y  zburzonego podczas 
w o jn y  dom u...

Innego  dnia  dano In t p rzyd z ia ł 
w dom u p rzy  u l,  B rzozow e j 1. 
Dom  ten — o d z iw o ! — nie b y ł 
z b u rzo n y , okaza ło  się je d n a k , że 
Jest on zam ieszka ły  przez, p raco w 
n ik ó w  pew n e j in s ty tu c ji ,  k tó ry m  
racze j m ie jsca  b ra k u je , n iż  z b y 
wa.

Poza tvm  p rzyd z ie lo n o  Jeszcze 
p ra c o w n ik o m  ZP Z M P  ,.ca’ v 
b lo k “  p rzy  ul. p ro f. L o tta  ?1 (w 
k tó ry m  rów n ież  m ieszka ją  lo k a 
to rz y ).

K ie d y  o trz y m a liś m y  od tow . 
K A Z IM IE R Z A  K O P C ZY Ń S K IE G O  
lis t  o te j o ry g in a ln e j zabaw ie  „ w  
k o tk a  I m yszkę “ , d łu g i czas za
s ta n a w ia liś m y  się nad p rzyczyn a 
m i tego stanu rzeczy. I  oto w 
dz ia le  l ite ra tu ry  d la  g rzecznych  
d r le r t  zna le ź liśm y w ie rszow ą ks ią 
żeczkę zaczyna jącą się:

Na u lic y  P if Paf
Pod num erem  N ie - tra f. ..

D a le j z te j zabaw nej ks ią 
żeczki d o w ia d u je m y  się, ja k  ♦<* 
pew ien z ło ś liw y  m alec ro b ił „ k a 
w a ły “  podając in n y m  różne m y l*  
no adresy w łaśn ie  w rodza ju  u l i 
cy P if-P a f (c z y ta j np. P a rk o w e j) 
i n um e ru  N ie - tra f (c z y ta j np. 48). 
C i, k tó rz y  d a li się nabrać, de 
n e rw o w a li się, a czasem n aw e t 
ł  le li (pew n ie  b rz y d k o , ho w ks ią 
żeczce ć ła  d r łe c i n i*  nap isano 
ja k ...) , a z ło ś liw y  m alec śm ia ł «ig 
z u c iechy i p rzew raca ł oczym a.

Z e s ta w ia ją c  w ięc akc ję  w spom 
n ia n e j ks iążeczki z p rzyg o d a m i 
In s tru k to ró w  ZP ZM P  doch o d z i
m y  do w n io sku , że u rz ę d n ik  
M R N  w S łupsku  o dp o w ie d z ia ln y  
za p rz y d z ia ł m ieszkań czy ta ł za
pewne te książeczkę dla dz iec i 1 
o to  sa s k u tk i z ło i le k tu ry !

Ostateczną ocenę sp ra w y  pozo
s ta w ia m y  Jednak W o je w ó d z k ie j 
Padzie N a ro d o w e j w  K osza lin ie , 
k tó ra  — zapewne p o tra f i z l ik w i
dow ać p rzeko rnego  żó łw ia  b iu ro 
k ra c ji  w  s łu p sk im  M R N ...

(b a r.)  -

Odcinek 6 opowiadania K. Koźniowskłego 
p t. „Dileń Najpiękniejsi?1' ukaże się 

w następnym numerze



W pełni i w terminie 
przeprowadzić sprzęt siana

U ch w ała  Prezydium  Rzqdu
Po zakończeniu wiosennych siewów najważniejszym zadaniem rolnictwa będzie sprawne i dobre przeprowadzenie siano- 

kosow. Aby zapewnić dla rozwijającej się hodowli bydła jak największą ilość pasz. należy zebrać siano z eałe.1 powierzeh- 
»i łąk. Jednocześnie troską wszystkich rolników powinno być uzyskanie siana wysokiej jakości — bez strat w białku. W  ce
li zapobieżenia tym stratom, które przy nieracjonalnym sprzęcie siana dochodzą do 50 proc., koszenie łąk powinno być po- 

^ echnl« Przeprowadzone w odpowiednim terminie, a suszenie siana — przy zastosowaniu w Jak największym

Ö e p e s za  K C  SED  
do G e n e ra S is s im y s a  S ta l in a
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odpowiednich rusztowań.

O o lbrzym im  znaczeniu sia-1 dualnych, członków spółdzie ln i i przeprowadzi częściowo 
uokosow dla naszej -gospodarki j produkcyjnych , robo tn ików  ro l- 
hodow lanei świadczy fak t, ż e : nych, leśnych oraz tra k to rz y - 
w  spraw ie ich przeprowadzę- stówy aby dokonali sprzętu w 

podjęło i c h w ili kłoszenia się i począt
kach zakw itan ia  tra w  łąkowych, 
aby je rac jona ln ie  suszyli, sto
sując kozły, daszki, ostw ie i 

siano z

n ia  Prezydium  Rządu 
apecialną uchwałę.

Uchwała ta zobowiązuje od-1 
pow iędnie m in isterstwa, rady i 
narodowe, organizacje masowe, j  p ło tk i oraz aby zebrali 
urzędy i  ins ty tuc je  do zm ob ili- j całej pow ierzchn i łąk. 
tow an ia  gospodarzy in d y w i- !

Priygotowoiłie maszyn, narządzi i drzewo 
no rusztowania

Państwowe 1 spółdzielcze 
•środki maszynowe zostały zo
bowiązane do przygotowania 
całego sprzętu kośnego co naj
mniej na 10 dni przed term i
nem rozpoczęcia sianokosów i 
do skontrolowania do 15 bm 
zawartych umów na koszenie 
łąk. W  województwach: zielo
nogórskim . szczecińskim, o l
sztyńskim  i bia łostockim  ośrod
ki udzielą pomocy maszynowej 
rów nież przyjezdnym  grupom 
kośnym.

Duży nacisk kładzie Uchwa
ła Prezydium  Rządu na zaopa
trzenie P O M -ów  i PG R-ów w ' 
potrzebną ilość narzędzi do 
sprzętu tra w  oraz części z a - ,

m iennych do kosiarek. Zapew
niono również dostawę kos, 
osełek, m ło tków  itp . do skle
pów spółdzielni gm innych na 
zaopatrzenie chłopów. Jedno
cześnie lasy państwowe przy
gotu ją  do rozsprzedaży pomię
dzy chłopów, spółdzielnie p ro
dukcyjne i PG R-y niezbędne 
ilości żerdzi na budowę ruszto
wań do suszenia siana. Sprze
daż żerdzi prowadzić będą nad
leśnictwa.

Do zapewnienia sprawnego, 
terminowego 1 racjonalnego 
sprzętu siana w spółdzielniach 
produkcyjnych. Ustawa zobo
wiązuje Min. Rolnictwa i prezy
dia rad narodowych.

adm i
n istracja  LP. częściowo p ra 
cownicy leśni na warunkach 
dzierżawy, dalej PG R-y, m ie j
scowi chłop i i przyjezdne g ru 
py kośne. Poza tym  Lasy Pań
stwowe wydzierżaw ią część łąk 
spółdzielniom  produkcy jnym  i 
okolicznym  chłopom.

Te tereny łąkowe w PGR-ach 
i w  lasach państwowych, k tó re  
nie mogą być wykoszone, będą

zakresie

przekazane na wypasy bydła i 
owiec. Organizacją tych wypa
sów zajm ie się Centrala M ię 
sna.

W uchwale uwzględniono 
również w ykorzystan ie  traw . 
rosnących na wałach, skarpach 
nasypach itd ., k tó re  zna jdu ją  
się pod zarządem M in . Kolei 
oraz M in . T ransportu  Drogo
wego i  Lotniczego.

Wyjazd i  grupą kośną zapewnia zaopatrzenie 
gospodarstwa w siano

Podobnie ja k  w  r.ub. w  w o je - rw an iu , w yżyw ien iu , w  uzyska- 
wództwach, w  któ rych  istnieje n iu  pomocy maszynowej. w
niedobór pasz, g łów nie w k ra 
kowskim, katowickim, kielec
kim, łódzkim, poznańskim, w ar
szawskim i opolskim — rady 
narodowe przy współudziale 
ZSCh i ZM P będą organizować 
grupy kośne, które wyjadą na 
sprzęt siana do województw, 
posiadających duże obszary łąk 

zielonogórskiego, szczeciń-

transporeie inwentarza, sprzę- 
za.ju oraz siana.

G rupy kośne korzysta ją  ró w 
nież z innych udogodnień. Za 
7.biór siana z jednego ha człon
kow ie tych grup płacą ty lk o  10 
do 20 zł., a za przejazdy na sia
nokosy i z powrotem  oraz za 
przewóz narzędzi, sprzężaju i

KC Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jedności wystosował de- j 
! peszę do przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR, Józefa i 

Stalina. j
Przesyłając Generalissimusowi S ta linow i pozdrow ienia z o ka -; 

z ji 7 rocznicy wyzw olenia narodu niem ieckiego od faszyzmu i 
h itlerow skiego oraz w yrazy głębokie j wdzięczności za w ie lk o 
duszną pomoc, k tó re j Związek Radziecki ud z ie lił narodow i n ie 
m ieckiem u w  jego walce o utworzenie zjednoczonych, niezależ
nych, dem okratycznych i m iłu jących  pokój Niemiec, KC  SED pod- 

| kręśla, że w  siedem la t od c h w ili zakończenia w o jny N iemcy nie 
m ają jeszcze tra k ta tu  pokojowego i są rozczłonkowane. Jedno- 

j cześnie przygotow yw any w  Niemczech zachodnich pod presją 
: am erykańskich i angielskich podżegaczy wojennych tzw. „uk ład  
; ogólny“  zmierza do wskrzeszenia' m ilita ryzm u i im peria lizm u 
i niemieckiego co oznacza rjowe niebezpieczeństwo dla pokoju i dla 
narodu niemieckiego.

..Oświadczamy — głosi w  dalszym ciągu depesza — że wszyst
kie miłujące pokój i patriotyczne siły narodu niemieckiego będą 
z całej mocy występowały na rzecz wprowadzenia w życie pro
pozycji rządu ZSRR i będą jeszcze bardziej zdecydowanie w al
czyły o zawarcie traktatu pokojowego z Niemcami. Oświadczamy 
równocześnie, że jesteśmy gotowi i zdolni do zorganizowania 
obrony naszej ojczyzny i naszych osiągnięć demokratycznych, 
aby przeszkodzić wszelkiemu zamachowi wroga na naszą repu
blikę i aby taki zamach odeprzeć“.

W  zakończeniu KC  SED przesyła Generalissim usowi S ta linow i 
i całemu narodow i radzieckiem u życzenia nowych w ie lk ich  
sukcesów w  dziele budowy kom unizm u dla szczęścia ojczyzny 
radzieckiej i całej m iłu jące j pokój ludzkości.

Depeszę podpisał Sekr. Gen. KC N iem ieckie j Socjalistycznej 
P a rtii Jedności — W A LTE R  U LB R IC H T.

. w$g» a I zęa w o <J n ichva
p y « f »
? 9fly . m e s  .tifto n n ic ze ro

Pierwszy tegoroczny etap, w y n ik i niż w ostatnim k w a r-
między zakładowego współza
wodn ictw a pracy załóg 40 za
kładów  przemysłu wełnianego 
w  całym k ra ju  zakończył się 
ponownym  zwycięstwem załogi 
ZPW  im. Pawia Findera w 
Bielsku. W łókniarze bielscy po 
raz trzeci z rzędu zdoła li w y 
przedzić pozostałe załogi zakła
dów przemysłu wełnianego, 
dzięki czemu w I  kw a rta le  br. 
zdobyli sztandar współzawod
nictwa Żarz. Ol. Z w. Zaw. 
Prac. Frzem, Włók. na własność.

No wszystkich odcinkach pra 
cy Załoga Zakładów B ielskich 
wykazała się b. poważnym i o- 
siągnięciam i, uzyskując lepsze

tale ub. roku. I  tak kw a rta ln y  
plan p rodukcji, m im o jego 
zwiększenia o około 20 proc. w  
porów naniu z IV  kw arta łem  
1931 r., w ykona ła w  19* proc.

Osiągnięcia te zawdzięczają 
w łókn iarze bielscy socja lis ty
cznemu stosunkowi robo tn ików  
do pracy, wzorowej dyscyp li
nie i stosowaniu nowoczesnych 
metod.

Załoga ZPW im. F indera w y 
walczyła jednocześnie dla 
swych Zakładów ty tu ł „Przo
dującego Zakładu Przemysłu 
Wełnianego", dyplom  uznania 
oraz prem ię pieniężną w w y 
sokości 24 tys. zł.

skiego. olsztyńskiego i biało- *lana P*»«* wedłu*  stawek uI'

Wykarzysłane będą wszystkie ląkl
TJfhwala zobowiązuje odpo

wiednie ministerstwa. które 
mają pod swym zarządem tere
ny łąkowe, aby zapewniły 
enrzęt siana z jak największej, 
powierzchni łąk. PG R-y będą 
w  tym  celu organizować prze-1

rzu ty  specjalnych brygad ko
śnych. Łąk i, k tó re  nie będą m o
gły być sprzątnięte przy pomo
cy tych brygad, będą oddane 
do wykoszenia grupom kośnym.

Z łąk, znajdujących się w  la 
sach państwowych, zbiór siana

stockiego. G rupy kośne, orga
nizowane z członków spółdziel
n i p rodukcy jnych  oraz mało i 
średniorolnych chłopów, będą 
mogły całość sprzątniętego siana 
zabrać ze sobą na potrzeby 
własnej hodowli, aibo część 
sprzedać w spółdzielczych punk
tach skupu.

Uchwała P rezydium  Rządu za 
pewnia chłopom — członkom 
grup kośnych pomoc w  uzyska
n iu  lą k  do koszenia, zakwatero-

gowych.
Oprócz tego Państwo udzieli 

grupom kośnym pomocy kredy
towej. Zgodnie z Uchwałą Pre
zydium  Rządu spółdzielnia pro
dukcyjna może uzyskać dla gru 
py kośnej k re d y t do 5 tys. zł., a 
mało i średn ioro ln i ch łop i — 
uczestnicy grup do 499 zł. na 
gospodarstwo. K re d y t dla chło
pów udzie lany jest na podsta
w ie  o p in ii gminnego zarządu 
ZSCh.

W y m ia n a  d ep esz  
między Przewodniczącym Prezydium 
Wielkiego Zgromadzenia Narodowego 

Rumuńskiej Republiki Ludowej 
Przewodniczącym Rady Najwyższe] ZSRR

P o d  ja r z m e m  a m e n  k a ń s k im
tysiące ludzi umierejq z głodu

h Rumi Polutfninuej
Sytuacja lu dn ośc i' w K ore i i m erykanów  i nieustanne zw ięk- 

Południow ej, będącej pod ja rz - | szanie ilości pieniędzy papiero-

ZSRR

Sztandar
młodych

Drużyna polska wysuwa się na piąte miejsce
Królak jako drugi wpada na metę w Bad Schandau

D z ie w ią ty  1 i s r u e r n  o s ta tn i e- P o la cy  u trz y m u ją  »ią c a ły  czas w y c h o d z i do p rzo d u  k ilk u n a s tu  
ta p  W yśc ig u  P o k o tu  na te re n ie  w  czo łów ce , z łożone j z o k o ło  3« k o la rz y , k tó rz y  z a jm u ją  na m e-
K R D  b y ł na jc ię ższym  
czasow ych  .egzam inów  d la  k o ja 
rz y . T rasa  je g o  b y ła  n a jk ró ts z a  
(poza p ie rw s z y m  e tapem ) i w y n o 
s iła  117 km , z C h e m n itz  do Bad 
S chandau. Na d rodze  b y ły  l ic z 
ne  w z n ie s ie n ia ; c a ły  czas trasa 
p ro w a d z iła  pod górę. L ic z n e  ostre  
z a k rę ty  za ró w n o  w  m ias tach , ja k

d o ty c h - : k o la rz y . Na 10 k m  B e lg  V e r f ie ls t ! c ie  m ie jsca  od f$ do 23. W śród  n ich
in ic ju je  u c ieczkę , na rzuca  pozo- : 
s ta ły m  os tre  tem po  i  je d z ie  na
czele, p row a d ząc  za sobą d łu g i | w pa d ła  s k la s y f ik o w a n a  w 
szereg z a w o d n ik ó w . Po k i lk u  m i
n u ta c h  o d ry w a  się on od g ru p y , 
ale u p o rc z y w ie  trz y m a ją  się go 
K ró la k , D y m it ro w , Y ese ly  1 Steel.
W ten  sposób u tw o rz y ła  się czo-

n a le ź li się W ó jc ik , K la b iń s k l oraz 
S ta h le w s k i. N as tępn ie  na m etę 

je d n a 
k o w y m  czasie 20-osobowa g rupa , 
w  k tó re j p rz y je c h a li H ad a s ik  i 
W rze s ińsk i. Ja rząb e k  p rz y je c h a ł 
w ś ród  o s ta tn ic h  z a w o d n ik ó w .

1 na p rz e s trz e n i o tw a r te j,  m ocno i łó w k a  z 5 k o la rz y , k tó rz y  p rz y -
d a ły  się odczuć z a w o d n ik o m .

N a ty m  e ta p ie  P o lacy  je c h a li 
n a jle p ie j z d o tych cza so w ych , a 
ra .jęc ie  w  k la s y f ik a c j i  in d y w id u 
a ln e j I I  m ie jsca  przez K ró la k a  
je s t d użym  naszym  sukcesem .

b ie ra ją  os tre  te m p o  i szybko  o d 
d a la ją  się od pozos ta łe j g ru p y , w  
k tó re j jad ą  m. in . c z te re j P o lacy . 
W te j g ru p ie  te m p o  ró w n ie ż  jes t 
s iln e , pon ie w a ż  z a w o d n ic y  u s iłu 
ją  d ogon ić  czo łó w kę . K i lk u  za-

R ów n ie ż  pozos ta li nasi z a w o d n i-  [ w o d n ik ó w , w ś ród  k tó ry c h  jes t 
c y , poza J a rz ą b k ie m , k tó r y  n ie  Ja rząb e k , pozos ta je  w  ty le . W ;
w y tr z y m u je  ju ż  k o n d y c y jn ie . Je- D reźn ie  c zo łó w ka  ma Już 5 m in .
e h a li b a rd zo  a m b itn ie  i p rzez  ca
ł y  czas u trz y m y w a li się w  czo łów  
re . Na ty m  e ta p ie  P o la cy  n ie  
m ie li  żadnych  d e fe k tó w .

E ta p  p ią tk o w y  n ie  na le ża ł do 
c ie k a w y c h . Na s ta rc ie  w y c o fa ł się 
ja d ą c y  s a m o tn ie  A lb a ń c z y k  A n - | 
g h e li.  M im o  iż  po s ta rc ie  droga 
p ro w a d z iła  pod  górę , k o la rz e  r u 
s z y li z m ie jsca  w  dość szybkipn  
te m p ie . Już  po k i lk u  k ilo m e tra c h  
za czyna ją  się tw o rz y ć  g ru p y , p o 
c z ą tk o w o  dw ie . a w  c h w ilę  późn ie j 
w id z im y  k i lk a  m n ie js z y c h  zespo
łó w  i sa m o tn ie  ja d ą c y c h  zaw od-

p rze w a g i nad pozosta łą  g rupą . 
L o tn y  f in is z  w  P irn a e r  B erg  
w y g ry w a  S teel p rzed  K ró la k ie m . 
Na da lsze j tra s ie  aż do m e ty  w  
Bad S chandau n ie  m a Już żad
n ych  zm ian . W czo łów ce  w szyscy 
za w o d n ic y  z m ie n ia ją  się w z a 
je m n ie  w  p ro w a d z e n iu . D o p ie ro  
f in is z  na k i lk a s e t m e tró w  przed  
m etą z a de cyd o w a ł o k o le jn o ś c i 
z a w o d n ik ó w . K ró la k o w i z a b ra k ło  
fin is z u  1 o p ó ł g u m y  p rz e g ią ł z 
Y ese lym . Cała p ią tk a  c z o łó w k i 
w pa d ła  na m etę  z w a rtą  g rupą .

W g ru p ie  d ru g ie j ro z g ry w a ła  się

Na ca łe j tra s ie , p odobn ie  Jak 
W d n i p o p rze d n ie , ko la rz e  b y li  
n ie z w y k le  gorąco  i serdeczn ie  
w ita n i p rzez m ieszka ń có w  m iast 
i w s i, przez k tó re  p rze jeżdża  W y 
ścig. M n ó s tw o ' lu d z i zg ro m a d z iło  
się ró w n ie ż  na m ecie W yśc igu , 
k tó ra  z n a jd o w a ła  się na g łó w n e j 

| u lic y  B ad  Schandau.

J u tro  ko la rz e  o d p o c z y w a ją , a w 
n ie d z ie lę  ru sza ją  do o s ta tn ich  
trze ch  e tapów , w  CSR.

J. D E M  P N IA K

P o laey

K L A S Y F IK A C J A
IN D Y W ID U A L N A
PO I X  E T A P A C H

t. S tee l (A n g l.) 41:37:30
2. V ese iy  (CSB) 41:40:14
3. V e rs c h u re n  (B e lg .) 41:44:20
4. S ta b le w s k i (P o l. P r.) 41:46:12
5. De G ro o t (H o l.) 41:51:07
6. J o w e tt (A n g l.) 41:52:25
7. G re e n fie ld  (A n g l.) 41:55:03
8. D eu tsch  (A u s tr ia ) 41:53:13
9. T r e n f f l lc h  (N R D ) 42:01:24

10. W ood (A n g l.) 42:05:15

14. W ó jc ik 42:14:4*
18. K ró la k 42:24:11
20. K la b iń s k l 42:25.45
21. H adas ik 42:2Ś:23
23 W rze s iń sk i 42:62:22
5«. J a rząb e k 44:32:05

K L A S Y F IK A C J A
D R U Ż Y N O W A

PO IX  E T A P A C H

1. A n g lia 123:04:34
2. CSR 125:49:2*
3. N R D 126:02:2*
4. R e lg i* 126:06:34
5. P olska 126:24:57
6. B u łg a r ia 126:37:40
7. H o la n d ia 126:46:51
3. R u m u n ia 128:44:32
9. D an ia 123;4«:24

10. W ło c h y 129:24:17

Przewodniczący Prezydium Rady Najwyższej 
i ’»I. SZW ERNIK otrzymał następującą depeszę:

Z okazji 75 rocznicy wyzwolenia od jarzma tureckiego I pro
klamowania niepodległości państwowej Rumunii dzięki zwycię
stwu wojsk rosyjskich nad armią turecką — przesyłam Wam go
rące pozdrowienia w imieniu Prezydium Wielkiego Zgromadze
nia Narodowego i ode mnie osobiście.

Obchodząc ten wielki dzień naród nasz wy r a i*  narodowi ro
syjskiemu swe gorące uznanie za wielkie dowody przyjaźni i za 
pomoc udzielaną w ciągu stuleci.

W  dniu tym nasz naród kieruje swe myśli ku wielkiemu naro
dowi radzieckiemu, ku walecznej armii Związku Radzieckiego,

| która wyzwoliła nas od ucisku faszyzmu i imperializmu, dzięki | 
j czemu uzyskaliśmy pełną i prawdziwą niezawisłość państwową.

Naród nasz kieruje swe myśli ku swemu najlepszemu przyja
cielowi. genialnemu chorążemu walki o pokój — wielkiemu 
L F A U N O W I.

F wodnicząey Prezydium Wielkiego Zgromadzenia Narodo
we*,., Rumuńskiej Republiki l udow ej (—) prof. dr K . I. FARHON.

*  *  *
Przewodniczący Prezyd ium  Rady Najwyższej ZSRR M. SZW ER

N IK  przesłał do przewodniczącego P rezydium  W ielkiego Zgrom a
dzenia Narodowego RR L P A R H O N A  depeszę następujące; : 
treśc i:

Przyjmijcie, Towarzyszu Przewodniczący, wyrazy mojej 
wdzięczności za Waszą depesze z okazji 75-1 eoia proklamowania 
niepodległości państwowej Rumunii.

Szczerze pragnę dalszego rozkwitu Rumuńskiej Republiki 
Ludowej.

AT. SZW ERNIK
t  »  t

Wymiana depesz odbyła się również między ministrem spraw 
ragranicznych RR L A N N A  P A U K E R  a ministrem spraw zagra
nicznych ZSRR W Y S ZY Ń S K IM .

mcm in te rw en tów  am erykań
skich i zdradzieckie j k l ik i L i cen. 
Syn-mana, jest coraz trag icz- I 
■niejsza. Panuje tam  strasz liw y i 
głód i nędza. A m erykan ie  ogra
b ia ją  bezlitośnie ludność. W y- j 
wieźli oni do Japonii 160 milio
nów’ kilogramów ryżu i planują 
wywiezienie tam w najbliższym 
czasie dalszych 240 milionów k i
logramów ryżu. Pogłębiło to je 
szcze bardziej głód szalejący w 
Korei Południowej.

Jednocześnie wzrasta w  za- i 
straszający sposób in flac ja .

Ograbianie k ra ju  przez A- '

wych powoduje olbrzymi wzrost

Większość chłopów, pozba
wiona wszelkich środków do 
życia, żyw i się korzeniam i roś
lin  i korą z drzew. Ludność 
m iast ca łym i m iesiącami nie o- 
trzym u je  przydzia łów  żywnoś
ciowych.

Tysiące ludzi umiera z głodu.
Prasa po łudniow o -  koreańska 
podała, że w samym tylko Seu
lu z końcem ubiegłego roku u- 
sumęto z ulic 1251 trupów ludzi, 
którzy zmarli z głodu.

Okoliczności m asakry w Tokio
powinna zbadać międzynarodowa komisja

O d ezw a  KP Japonii
Bada ruchu patriotycznego [ pomocy ofia rom  te j k rw a w e j

m asakry i domaga się przysła
nia  do Tokio m iędzynarodowej 
kom is ji dla zbadania okoliczno
ści m asakry uczestników m an i
festac ji p ierwszom ajowej.

Dziennik „A kah a ta “  donosi, 
że liczba zabitych sięga 290 
osób. T rzej m anifestaci zostali 
zabici przez amerykańską p o li
cję wojskową. Aresztowanych 
jest ogółem około 400 osób.

n ik ó w . C a ty  w y ś c ig  rozc iąga sie i zacięta w a lk a  t u i  na k i lk a  k i lo -  
n a  p rz e s trz e n i k i lk u  . k i lo m e tró w . I m e tró w  p rzed  m etą. z  g ru p y  te j

W  Czechosłowacji n a jtru dn ie jsze  
etapy Wyścigu P o ko ju

Po Je dn o d n io w ym  o d 
p o c z y n k u  w  Bad S chan- 
dau  uczes tn icy  W yśc igu  
P o k o ju  p rz e k ro c z ą  g ra 
n ic ę , aby  w  n ie d z ie le  11 
bm . « godz. 10 stanąć na 
i ta r c ie  w H re n s k u .

W C zech o s łow a c ji m a 
n ty  t r z y  e ta p y . Są to  e- 
ta p y  bardzo  tru d n e  i na 
n ic h  też ro zs trzyg a ć  bę
dzie  się w yśc ig . W szyst
k ie  e ta p y  czechos łow ac
k ie  — ta e ta p y  p ra w d z i
w ie  g ó rsk ie .

7, trze ch  o s ta tn ic h  e ta 
pów  n a jtru d n ie js z y  b i 
d z ie  e tap  H re n sko  — P i l
zno i  s to su n kow o  n a j
ła tw ie js z y  etap B udz ie - 
Jow ice  — P raga.

N A  P IE R W S Z Y M  E T A 
P IE  W C Z E C H O S ŁO 

W A C J I

X  e tap  ma 210 km  d łu  
gości. S ta rt odbędz ie  się 
w  m ie jsco w o śc i g ra n ic z 
n e j H re n sko . a m eta  z n a j 
d ow ać  się hedzie w  P i l 
enie . T rasa  b ie g n ie  przez; 
n a jc ie kaw sza  część Cze-1 
c h o s ło w a c ji — k r a j  U - 
a te ck i i  k r a j  K a r lo v o -  j 
c a rs k i.

N a tra s ie  tego e tapu 
ko la rze  będą m u s ie li w sp l 
nać się g ó rs k im i se rp e n 
ty n a m i 1 z jeżdżać k a r 
k o ło m n y m i z a k rę ta m i w 
d ó ł z szybkośc ią  ok. *0 
km /godz.

_  m ie jsco w o śc iąZ a ra z  po s ta rc ie  w nftw a w t ,V;nai 
H re n sku , na 15 km  zaczy 
na słę ostre  pode jśc ie  
flo U s tt nad Laba. W l>  
i t i  odbędzie  sl 
m a n ife s ta c ja  p o ko jo w a  
k tó re j p u n k te m  k u lm l 
n a c y jn y m  będzie  P ^ T - j t y c h  w k ła d a c h , 
h y c le  k o la rz y  do tego 
m ias ta . P rze jazd  przez

¡d łu g o śc i, T rasa  je s t ró w  
n ież c ię żka  1 g ó rzys ta . j 

S ta r t h o n o ro w y  odbę- I 
j dzie się w P ilz n le  przed 
'z a k ła d a m i Im . L e n in a . !  
I N a jtru d n ie js z y m  będzie  | 
o d c in e k  z P ilz n a  do H o- | 

i ra z d o v ic , p o ło żo n ych  na i 
74 k m . B ędzie  to  c iąg ła  i 

! g ó rska  w sp inaczka  z n ie -  j 
i d u ż y m i z ja z d a m i. O d c l- I 
nek ten  je s t w p ra w d z ie  
ła tw ie js z y  od o dc in ka  
k a r lo v lc k ie g o  (na p o 
p rz e d n im  e tap ie ), a le rów  
n ież będzie  w ie lk im  egza 
m i nem  w y trz y m a ło ś c i d la  
u c z e s tn ik ó w  W yśc igu  Po 
k o ju .

Na 94 k m  k o la rz e  prze 
Jeżdżać będą przez S tra - 
ko n ice . Z n a jd u ją  sie tu  1 
s łynn e  czeskie  z a k ła d y  
m o to c y k lo w e , k tó ry c h  
p ra c o w n ik ie m  Jest Jan 
Yese ly .

M eta  XT e tapu z n a jd u 
je  się w  B u d z ie jo w ic a c h .

żone j na *7 k m  p ro w a d z i'D o  P ilzn a  pozosta je  w p ra  
s tro m y  z jazd . Za tą  Wdzie do p oko n a n ia  je - j  scowością 

nas tę pu ję  ! sr.cze 37 km  — 
w szyscy  ko la rze ,

górę  k a r lo v ic
. now a w sp in a czka  na je  

szcze wyższą 
z n a jd u ją  się 
k ła d y  p rzem ys ło w e

górę . Tu  ; p o ko n a ją  
ie lk ie  za-1 ką  —■ w

O S T A T N I E T A P

13 m a ja  w p o łu d n ie  od 
będzie  się na r y n k u  
R a d z ie jo w ic a c h  s ta r t do 
os ta tn ieg o  e tapu. E tap  
ten  m a 195 k m  d łu g o śc i. 
T u ż  za R a d z ie jo w ic a m i 
rozpoczyna  się w ja z d  na 
dużą górę , k tó re j szczyt 
z n a jd u je  sie za m fe j-  

, scowością T re b o n , po ło - 
a le  c l j żoną na 124 k m . Potem  
k tó rz y  d łu g i z jazd  I now a góra. 

M ija m y  m ie jsco w o śc i Ta

Mechanicy drużyn 
Polski i NRD

n a j le p s i
Ifl bm . ko la rze , po p rze je ch a 

n iu  » e tapów  w y ś c ig u , m ie li za
s łużo n y  dz ień  o d p o c z y n k u  w  p ię k  
ne j k u ra c y jn e j m ie js c o w o ś c i B ad  
Schandau.

Z »4 z a w o d n ik ó w , k tó rz y  w y 
s ta r to w a li r. W arszaw y, do d z ie 
s ią tego e tapu  H re n s k o  — P ilz n o ’ 
w y s ta r tu je  fit) k o la rz y . D otychczas 
w y c o fa ło  się 25 z a w o d n ik ó w . W 
k o m p le c ie  Jadą Jedyn ie  d ru ż y n y : 
P o ls k i, A n g li i  i  N R D .

Po Jednym  z a w o d n ik u  w y c o fa 
ło  się z d ru ż y n : CSK (P u k lic k y ) ,  
A u s tr i i  (S k ru rz n y ). B e lg ii (R ay
m ond ), B u łg a r i i  (K re s to w ), R u 
m u n ii (M a x im ), F ra n c ji  (G a m ie r) . 
D ru ż y n a  D a n ii je d z ie  bez 3 za
w o d n ik ó w ’ a zespó ł H o la n d ii b*z  
d w ó c h . P o la cy  m ie li do tychczas 
na tra s ie  36 d e fe k tó w . S zczęś liw ie  
i  ad * A n g lic y , k tó rz y  do te.j p o ry  
m ie li  w  su m ie  za le d w ie  6 d e fe k 
tó w . co je s t w  d u ż y m  s to p n iu  
p rz y c z y n ą  ic h  sukcesów’ .

Z a w o d n ic y  po lscy  c zu ją  się d o 
brze. 'K ie ro w n ic tw o  naszej d ru 
ż y n y  spodz iew a się, że na d łu 
g ich  e tapach w  C zech o s łow a c ji, 
k tó re  p rz y p o m in a ją  tra s y  D o ln e 
go Ś ląska, d ru ż y n a  po lska  p o p ra 
w i jeszcze sw o ją  pozyc ję .

M e c h a n ik  d ru ż y n y  p o ls k ie j — 
S te fa ń sk i o trz y m a ł w C h e m n it*  
nagrodę  d la  na jlepszego  m echa 
n ik a  spośród o bs łu g i te c h n ic z n e j 
d ru ż y n  b io rą c y c h  u d z ia ł w  w y 
śc igu . P odobną nagrodę  o trz y m a ł 
ró w n ie ż  m e c h a n ik  d ru ż y n y  N RD  
— W in k le r .

S te fa ń s k i n a le ży  do c ic h y c h  
b o h a te ró w  w y ś c ig u . Po za koń 
czeniu  każdego e tapu  p rz y g o to 
w u je  ro w e ry  P o la kó w  do d a l
szej ja z d y , p ra c u ją c  n ie je d n o k ro t
n ie  do późn e j nocy . P o lska  e k ip a  
te ch n iczn a , p od o b n ie  ja k  inne , 
śp ieszy  r  pom ocą w s z y s tk im  u - 
czG stn ikom  w^yścigu.

W y m ia n a  d e p e s *  
między Przewodniczącym Rady najwyższej 

ZSRR —  M. Szwernikiem 
a Prezydentem Republiki Czechosłowackiej 

-  K. Gottwaldem
Przewodniczący P rezydium  Rady Najwyższej ZSRR M. SZW ER

N IK  przesłał do prezydenta R epub lik i Czechosłowackiej 
K. G O T T W A LD A  depeszą następującej treści:

W  dniu święta narodowego — siódmej rocznicy wyzwolenia 
Czechosłowacji od najeźdźców faszystowskich — przyjmijcie, 
Towarzyszu Prezydencie, serdeczne gratulacje Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR i moje gratulacje osobiste, wraz z życzeniami 
dalszego rozkwitu narodu czechosłowackiego.

M . SZW ERNIK
*  *  •

Prezydent R epub lik i Czechosłowackiej K. G O TTW A LD  nade
słał do przewodniczącego P rezydium  Rady Najwyższej ZSRR 
M. S Z W E R N IK A  następującą depeszę:

Proszę Was, szanowny Mikołaju Michajłowiczu, o przyjęcie 
wyrazów szczerej wdzięczności za pozdrowienia przesłane mi 
w imieniu Prezydium Rady Najwyższej Związku Socjalistycz
nych Republik Radzieckich 1 od Was osobiście w dniu święta 
narodu czechosłowackiego.

Nieoceniona braterska pomoc Związku Radzieckiego I osobi
ście wielkiego Stalina jest gwarancją, że narody Czechosłowacji, 
wyzwolone przez bohaterskie wojska radzieckie z niewoli fa
szystowskiej, zbudują szczęśliwą socjalistyczną przyszłość.

' K.GOTTW ALD
*  •  •

Ponadto odbyła się w ym iana depesz m iędzy min. spraw zagra
nicznych ZSRR W Y S ZY Ń S K IM  a w iceprem ierem  i min. spraw 
zagranicznych Czechosłowacji S IR O KYM .

na rzecz wszechstronnego tra k 
ta tu  pokojowego wezwała ja 
pońskie masy pracujące do o r
ganizowania w ieców i stra jków , 
na znak protestu przeciwko 
k rw a w e j masakrze uczestników 
m anifestacji pierwszom ajowych 
w Tokio przez po lic ję  japońską.

K ie row n ic tw o  Japońskiej P a r
t ii Kom unistycznej ogłosiło do 
narodów całego św iata odezwę 
w  k tó re j wzywa do niesienia

Lurifiość Nißiiiiec zach, prntestuje 
przeciwko militarysfycznemu  

,układow i ogólnem u"»»«
W  S tuttgarcie  odbyło sie ze

branie mieszkańców tego m ia 
sta, poświęcone sprawie m ilita -  
rystycznego „uk ładu  ogólnego“ . 
W zebraniu uczestniczyli przed
staw iciele wszystkich w ars tw  
ludności, ludzie o różnych prze
konaniach politycznych. Po
wzięto rezolucję, potępiającą 
„układ ogólny“ i domagającą 
się pokojowego rozwiązania 
kwestii niemieckiej. Prof. Her
mann stw ie rdz ił, że masy p ra
cujące N iem iec zachodnich po
w inny  przystąpić do powszech
nego s tra jku , by w  ten sposób 
doprowadzić do upadku reż i
mu bohskiego.

Pastor Lemp oświadczył, że

poprzednicy Adenauera w trą c i
l i  ju ż  dw ukro tn ie  N iemcy w 
otchłań niszczycielskich wojen. 
Naród niem iecki musi w yc ią 
gnąć w n ioski 7 le kc ji h is to rii 
i udarem nić p lany rozpętania 
trzecie j w o jny  św iatowej.

W miejscowości Iluttenw le- 
sen (Bawaria) odbyło się ze
branie bezrobotnych. Powzięta 
rezolucja domaga się pracy i 
pokoju.

Beróbotn i m urarze w Strau- 
b ing odm ów ili pracy przy roz
budowie lo tn iska am erykań
skiego. O dbyli oni zebranie, na 
k tó rym  zapadła rezolucja, za
w ierająca protest przeciwko po
lityce wojennej Adenauera.

IT, r rw :

Ogłoszenie o zamawianiu prenumeraty „Sztandaru 
Młodych“ i innych czasopism —  przez Urzędy Pocz
towe i listonoszy

D O T Y C Z Y  W Y Ł Ą C Z N IE  P R E N U M E R A TY  IN 
D Y W ID U A L N E J  TZW . ZLECO NEJ.

Zamówienia na mą należy jak dotychczas kierować 
do PPK  „Ruch“.

Na eliminacjach zespołów teatralnych
Zespoły Ligi Kobiet 

na scenie
wojewódzkich w  Łodzi brało miejsce. N iew ą tp liw ie  poważne

nag rodę  m a ją  i h o r na 101 k m  i  V o tlc e  
. i B.«U|y im . ! d a le j same p ra w ie  z ja z - na 123 km . T uż  p rzed  Vn-

S ta lin a . D w a j c z ło n k o w ie  | d y . P ilz n o , m ias to  m a - ! t i r a m i ro z p o c z y n a ją  się 
d ru ż y n y  CSR, S voboda  i łące o ko ło  120 tys . m ie - ; k a rk o ło m n e  z ja zd y . K o ń - 
Nesl sa p ra c o w n ik a m i w j szkańców , w ita ć  będzie j czą 

k o la rz y  w ie lk ą  
| s ta c ją  p o ko jo w a

p o b y tu  w  P ilz n ie  ko-Na 94 km m le js ro -  \ ^
m o s t nad Łabą  uczczony ; w ośc i M ost rozpoczyna  jarze  będą Rośćml
— --------*----------'? * !  n*Jtru<tat«J«y W W- j tejszych zakładów

I m y ś lo w y c h .
p rzem ia n ow azostan ie  

n ie m  ro  na m ost 
n ia  B e lo ja n n isa .

Im ię - lo m e tro w y  o d c in e k  cal»* 
jęo W yśc ig u  P o k o ju . Na

ta m -
p rze-

T u ż  za U stt rozpaczy-1  ty m  to , o d c in k u  — pra .-j 
Ba się d ru g ie , jeszcze w ie  bez p rz e rw y  — trz e - I 
w ię ksze  pode jśc ie  do Te- ba będzie się p iąć w  * 6 - 1

lic ,  p o ło żo nych  na Rfl ręl
fc o

Do n as tępne j 
ilości D u ch co v ,

m ie j-
po ło -

n ie z m ie rn ie  i
t r u d n y  o d c in e k  tra s y  koń  ; 
czy  się w  K a r lo v ic a c h .

7  P IL Z N A  
DO B U D Z IE J O W IC

X I e tap  P ilz n o  — B u - 
d z ie jo w ic e  m a  152 k m

się one p ra w ie  na 
m a n i fe - 1 p rzed m ie śc ia ch  P ra g i.

W C7a W jazd  do P ra g i nastą 
p i p rzez d z ie ln ic ę  P an- 
U rac, nas tępn ie  trasa  p ro  
w adz i p rzez  m ost G o t- 
tw ą ld a , k o ło  T e a tru  N a
rodow ego  i  przez Yra- 
c la v s k ie  N am e s tł na s ta 
d io n  S p a rty , gdz ie  z n a j
dow ać będzie  się m eta  
X IT e tapu  i  W yśc ig u  Po
k o ju .

’f  Węgrzy zwyciężyli w meczu 
gimnastycznym z Polskę

W sobotę  w  H a li M iro w s k ie j w  
W arszaw ie  ro z e g ra n y  zosta ł m ię 
d z y p a ń s tw o w y  m ecz g im n a s ty c z 
n y  W e ą ry  — P o lska .

Z a ró w n o  w  k o n k u re n c ja c h  m ęs
k ic h  ja k  i k o b ie c y c h  z w y c ię ż y li 
W ęg rzy . W  k o n k u re n c ja c h  m ęs
k ic h  w y n ik  o g ó ln y  b rz m ia ł — 
275,65 p k t. do 273.95 p k t.,  a w  k o n 
k u re n c ja c h  k o b ie c y c h  — 229.35
p k t. do 322.29 p k t.

In d y w id u a ln ie  w  ćw icze n ia ch  
m eżczvzn z w y c ię ż y ł P a ta k i (W ę- 
ę ry ) 36.75 p k t. p rzed  K len cze m  
(W ęgrv> 55,30 p k t. i P aw łem  G a
cą (P o lska ) 56.20 p k t.  W ćw icze 
n iach  k o b ie c y c h  p ie rw sza  b y ła  
K o ro n d i (W ę g ry ) 38,90 p k t. ,  d ru -  
ph K e le t i tW ę ę ry ) 3B.R0 p k t.. trz e 
cia Tass (W ęgry ) 38.55 p k t..  c z w a r
ta R ako czy  33.50 p k t. R ę in d lo w a  
za ję ła  szóste m ie jsce .

Za w od o m  p rz y g lą d a ło  się ok . 4 
ty s ię c y  w id z ó w .

„Tak ,  towarzyszu 
r 2« ‘‘... — młoda kobieta z t ro 
ską referuje częste w ypadk i po
stojów maszyn. Działa wróg...

Przed chwilą kurtyna, uniosła 
się w  górę i na scenie odbywa 
się 1 akt sztuki Lubeckiego [ 
„Sprawa Anny Kosterskie j". 
Młoda kobieta  — dyrek to r fa 
b ry k i  nazywa  się w życiu co
dziennym: Teresa Wójcicka, i i 
byna jm nie j nie jest zawodową 
aktorką. Mieszka w Gdyni, pra-  j 
cuje i cieszy się t rojg iem dzie
ci, z k tórych najstarszy 6- le tn i 
przychodzi czasem z mamą do j 
świetl icy L ig i Kobiet i  ze zdzi
wieniem przypatru je  się, jak  J 
matka wypowiada podczas pró-  j 
by mnóstwo niezrozumiałych i 
t rudnych dla chłopca rzeczy.

I  i ś maja odbyły  się w  W a r
szawie, w  Teatrze przy ul. 
Marszałkowskie j W Centralne 
Elim inacje zespołów scenicz
nych L ig i Kobiet. 6 maja rozpo
częły się także Centralne E l im i
nacje Zespołów Scenicznych 
Związków Zawodowych. Ta k 
w ięc trw a  w ie lk i  przegląd ama
torskiego ruchu teatralnego, 
k tó ry  pierwszy raz w  his tor i i  
naszego k ra ju  p rzy ją ł tak 
ogromne rozmiary.

Nie było w Polsce powiatu, z 
którego na eliń i inacje w o je 
wódzkie nie ujyjechałoby, po 
elim inacjach powia towych, przy 
na jm n ie j  k i lka  zespołóto. Wiele 
setek świetlic L ig i  Kobiet zor
ganizowało zespoły, z których  
najlepsze zobaczyliśmy w W ar
szawie. Tak np. w eliminacjach

udział 45 zespołów L. K.
| Tuż przed „ Sprawą A nny  Ko- I n iarzy, k tórych  

.et-rptn- ! sterslt te j“  zespół L K  z Milicza 
i w ys taw i ł  „N iem ców " Krucz-  
| kowskiego. Zespół z Mil icza jest 
| najstarszym zespołem L K  — po- 
\ wstał już w  1948 r. i  na swoim  
j koncie ma wystawienie sztuk 
j takich, ja k  „Zemsta" Fredry,
| „ Wczoraj i  przedwczoraj" M al i-  
| szewskiego i  in. Na Festiwalu  
\ L K  w 1950 r. zespól ten o trzy
mał I I I  nagrodę.

Zespół L K  z Bielska pokazał
w Warszawie „Zwycięstwo"
Warmińskiego. Każdy z człon
ków zespołu przeczytał w  okre
sie przygotowywania sztuki 5 
pozycji  z lek tu ry  omawia jącej 
zagadnienia wsi polskiej. W 1951 
roku zespół bielski dał w  tere
nie 34 przedstawienia.

W  zespole pracuje przodow
nica — włókniarka , I rena Czer-j 

| Winkowska, która w ykonu ję  w 
| warsztatach 230 proc. normy.

T. STRUM FF

szanse ma zespół łódzkich w łók-  
przedstawienie Ąosiągnęło poziom raczej rzadki 

w ruchu amatorskim.
Ż yw y  i aktua lny problem

sztuki „Zwyc ięstwo" zdobywał 
sobie uznanie w ie lu  aktorów-  
amatorów z zespołów wiejskich  
i robotniczych. Na festiwal  
przygotowało „Zwyc ięstwo" 140 
zespołów, z k tórych jednak ty l-  

| ko 3 doszły do el im inacj i cen
tralnych.

Najlepsze n iewątp l iw ie  przed
stawienie tej sztuki dał zespól j  kUwośclą analityczną zapoznali
łódzkich włókniarzy. Co zadecy
dowało o wyborze tego utworu?

espół z tekstem. Każdy wątek  
sytuacyjny  i każda rola — zo-

— VSlasnie wa lory  polityczne i i  s'Ia lp  dokładnie przemyślane.
artystyczne.

Sztukę tę oglądali łódzcy ro 
botnicy w wykonaniu Teatru

Rolę Anton iny Pietrzak o trzy
mała ak lyw is tka  L ig i  Kobiet 
A. Sierakowska  — prządka,

Nowego w Łodzi i  podobała im  j awa-nsowana niedawno na m aj  
się bardzo. Rozpoczęto d ługu■ * ł r n - kvłn l:n — Wróhln
przygotowania do inscenizacji 
Stałą opiekę reżyserską nad ze
społem objęła asystentka J 
Warmińskiego R. F.lkanowa.

Ale nie ty lko  sprzyjające w a 
ru n k i  lokalne przyczyn iły  się do 
sukcesu przedstawienia. Zade- 

t eydowala o tym przede wszy- 
teatra lny \ stkirń sumienna, systematyczna 

praca całego zespołu, k tóry  
wkłada ł w  pracę nad sztuką 
wiele zapału, serca i szczerego 
entuzjazmu. Praca nad sztuką 
nie była przypadkowym i z ryw a 
m i zespołu teatralnego. Nie, była

Zwyrięstnn 
l  a dz kich n / (i f, n i a czy
Robotniczy zespół 

Łódzkich Zakładów Bawełnia 
nych im. Stalina, wystawieniem  
sztuki „Zwyc ięstwo" J. W ar
mińskiego, na scenie Teatru Na
rodowego, zainaugurował Finał 
Festiwalu Sztuk Współczesnych.
Do e l im inac j i centra lnych w  
stolicy doszły 42 zespoły spośród 
około 1290 uczestniczących w \ P i  
festiwalu. Poziom przedstawień 
f ina łowych jest dość wysoki,  
tak, że trudno przewidywać, 
który zespół zdobędzie pierwsze  1 — inscenizatorzy

stra, kułaka  — Wróbla odtwa-  
rzał M. M y  ślin, kier. k lubu fa 
brycznego, Zajączkowskiego  — 
.4. Osiński — robotnik.

W chw i l i  rozpoczęcia festi
walu zespół był gotów do star
tu. Pierwszy t rudny egzamin 
zdawał przed załogą swego 'za
kładu pracy, a później wyjazdy  
na wieś, do miast, występy, w y- 
stępy.

Patrząc na wysoki poziom gry 
zespołu amatorskiego na inau
guracyjnym spektaklu w  Te
atrze Narodowym, na kreacje 
aktorskie  — mamy powo
dy do dumy z w ie lk ich  osią-to pierwsza inscenizacja. Robot- '■ , . . .

n ic y -aktorzy zespołu 'w ys taw i l i  | £ ¡ 1« “i a™ torsk l**>, ? rol ifestiwalu ku l tu ry  robotniczej, 
\ k tó ry  unaocznił jeszcze raz 
prawdę o tym, że klasa robot- 

... _ i aicza jest nie ty lko  odbior-
IV pracy nad ,,Zwycięstwem “ J cą ku l tu ry ,  lecz je j  współtwórcą.

I. B.

szereg t rudnych sztuk, jak  j 
„Spisek bankru tów" M. W ir ty  
„Rewizora" Gogola i inne.

z wielką w n i-  1
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